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WŁADYSŁAW M. BESTERMAN

JAK JEST NAPRAWDĘ
(LIST Z WASZYNGTONU)

Nie trzeba należeć do grona wtajemni- 
niczonych, aby zdawać sobie sprawę z te?o, 
że zagadnienie stosunku Zjednoczonych 
Narodów do Rosji i vice versa stanęła 
przed kierownikami tego zrzeszenia jaku 
zagadnienie naczelne Wystarczy prze
czytać porywającą swą treścią i formą m ■- 
wę premjera Churchilla z dn. 19-go maja 
r. b. i zdać sobie sprawę ze wszystkiego co 
w niej jest i — czego niema, aby uświado
mić sobie, że ustalenie samej natury par- 
tnership’u sowieckiego jest już zagadnie
niem nie tylko politycznem i moralnem ,ale 
strategicznem.

Kropki nad wszystkiemi i postawiono 
w debacie senackiej, odbytej na dwa dni 
przed niezapomnianem zjawieniem się 
Winstona Churchilla na waszyngtońskim 
Kapitolu. Senator Albert B. Chandler z 
Kentucky, członek Partji Demokratycznej 
i oddany prezydentowi Roosevelt’owi 
stronnik jego polityki zagranicznej, bez o- 
gródek postawił sprawę udziału Rosji w 
akcji wojskowej przeciwko Japonji, wypo
wiadając głośno to, o czem w Waszyntc- 
nie dotąd mówiło się głosem uprzejmie 
ściszonym. “Drugi front przeciwko Niem
com? — A cóż słychać z drugim frontem 
przeciwko Japonji?” — tę myśl przewod
nią senatora Ghandler’a podchwyciło licz
ne grono jego kolegów, a doskonale poin
formowany waszyngtoński korespondent 
New York Herald-Tribune, Bert Andrews, 
doniósł swemu pismu nazajutrz, że za wy
stąpieniem senatora z Kentucky i całą 
dyskusją, jaką wywołał, stoją poważne, 
amerykańskie koła wojskowe.

Trudno stwierdzić, czy tak jest. Łatwo 
stwierdzić natomiast, że nikt temu nie za
przeczył.

Węsząc łatwą pożywkę dla anty-bryty'- 
skiej propagandy w dyskusji senackiej roz
poczętej przez senatora Chandler’a, długi 
szereg senatorów izolacjonistów położył 
akcent na niejasnych jakoby sformułowa
niach brytyjskich, dotyczących pomocy 
Wielkiej Brytanji dla Stanów Zjednoczo
nych w walce przeciwko Japonji po poko
naniu Niemiec i Włoch.

P’’emjer Churchill na tę wątpliwość od
powiedział najbardziej stanowczo i precy
zyjnie. Rozwiał opary izolacjonistyczne 
najstaranniej i wziął na Wielką Brytanję 
zobowiązanie wiążące. Nie rozwiał nato
miast ani jednem słowem wątpliwości co 
do postawy Rosji, nagromadzonych bardzo 
licznie w trzygodzinnej debacie senackiej. 
Przeciwnie, raczej dołożył do nich włas
ne powiadając — w mistrzowsko uplas< - 
wanem zdaniu — że obrócenie w popiół 
miast japońskich “które w popiołach na- 
pewno muszą się znaleźć, zanim pokój 
przywrócony będzie światu” — zależy )d 
pokonania “trudności wojskowych, geo
graficznych i politycznych.”

Czyli — w języku nas, prostych ludzi — 
od tego, czy samoloty aljanckie będą mogły 
z bombami startować z lotnisk położonych 

na terenie Rosji i lecieć nad Tokjo
Tak więc problem sowiecki stał się prob

lemem wojskowym, problemem strategji al- 
janckiej, a znak zapytania, w który owinął 
się Stalin, położył swój cień na stole obrad 
zjednoczonych sztabów aljanekich. W pla
nach wojennych, obejmujących zawsze i 
jednocześnie w tej globalnej wojnie całą 
kulę ziemską, zarówno front pierwszy, jak 
drugi i trzeci i dziesiąty — bo tyle ich jast 
conajmniej, mimo, że z Moskwy są nie
dostrzegalne—tajemnicze stanowisko mili
tarne Rosji na Dalekim Wschodzie stanowi 
lukę. Plany są niekompletne, a więc są 
niebezpiecznie nieefektywne. Można wie
rzyć premjerowi Churchillowi, że “jest o- 
bowiązkiem tych, którzy sprawują kierow
nictwo wojną, opanowanie tych trudności 
w najbliższym czasie.”

Nieskrystalizowane stanowisko Rosji w 
materjach wojskowych jest jednak tylko 
częścią całości problemu stosunków tego 
przypadkowego członka walczącej wspólno
ty Zjednoczonych Narodów do reszty 
członków tego grona.

Powszechne przyjęcie hasła “wygrać 
wojnę i wygrać pokój!” sprawiło że w pa
nowaniu strategicznem obecnej fazy wojny 
zagadnienia rozwiązań powojennych grają 
rolę nie wiele mniej ważną, od czysto bojo
wych. Czy to planowanie działań okupa
cyjnych po “bezwarunkowej kapitulacji.” 
czy stosunek do ludności krajów nieprzyja
cielskich, czy udział ludności krajów wy
zwolonych w ostatecznej fazie działań wo
jennych etc. etc.— wszystko planowane 
być musi przy braniu pod uwagę możliwie 
największej ilości elementów wiadomych. 
Jakże zaś gruntownie zmienia się całiść 
obrazu, skoro element tej wagi potencjal-
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nej, jak plany Rosji, jest nieznany, albo 
znany z najgorszej strony. Tu w płasz
czyźnie rozwiązań politycznych powtarza 
się z całą dokładnością luka w możliwoś
ciach planowania wojskowego, tak dokład
nie odmalowana przez premjera Churchil- 
l’a.

“Piereusierdniczali”

Opinja amerykańska intuicyjnie zdaje 
sobie sprawę z tej sytuacji. Zdrowy in
stynkt tego młodego, twardo stąpającego 
po ziemi i życie za puls trzymającego społe
czeństwa nie poddał się ani przez chwi’ę 
dziaaniu kadzideł, które mu ci i owi pod
noś puszczali i — już otrożniej — nadal 
puszczają. Kierując się niezawodnym in
stynktem ostrożnego kupca, podejrzewają 
cego podstęp w zbyt natarczywem zachwa
laniu przez “high pressure salesman’a” nie
znanego towaru — społeczeństwu amery
kańskie nie “kupiło” Rosji tak, jak mu ją 
chciano sprzedać, ale samo oceniło. Oczy
wiście — i słusznie — oceniło bardzo wyso
ko gotowość do ofiar narodu rosyjskiego i 
jego niezmordowaną walkę z niemiecką 
maszyną mordu i rabunku. Wbrew jednak 
staraniom przyjaciół Browder’a i wspólni
ków J. P. Morgana nie oceniło jako “rea
lizm” tego wszystkiego, co w polityce za
granicznej i wewnętrznej sowieckiej jest 
brakiem skrupułów i całkowitem wyrzecze
niem się pobudek moralnych.

Może społeczeństwo amerykańskie jest 
zbyt zdrowe i młode, może jest zbyt mo
ralne w swych zbiorowych odruchach, może 
jest zbyt czujne — nie potrafię oceni” 
przyczyn, zbyt krótko jestem z tej strony 
Oceanu, aby mieć możliwość oceny mają
cej pewne prawdopodobieństwo — ale wi
doczny przecież dla każdego jest fakt od
parcia przez zbiorowość amerykańską na
tręctwa super-propagandy.

Propaganda ta zbyt jednak śmiało sta
wiała na amerykańską “naiwność.” I na 
krótką pamięć. Pomieszała przytem dwie 
zupełnie odmienne rzeczy: — zdrowy in 
stynkt polityczny realistycznego Ameryka
nina, nakazujący mu szukać sposobów u- 
łożenia stosunków z partnerem, zaatakowa
nym przez tego samego zbója ze zdrowym 
instynktem moralnym tego samego Amery
kanina, nie pozwalającym mu w żadnym 
razie zapomnieć, że poprzednim partnerem 
jego nowego partnera był tenże zbój.

Jasnem jest, że zarówno w interesie wy
grania wojny przeciw wszystkim trzam 
partnerom “Osi,” jak i w interesie “wygra
nia pokoju” całe, bez wyjątku, społeczeń
stwo amerykańskie popiera niezmordowane 
wysiłki swego Prezydenta, zmierzające, 
wbrew trudnościom, do ustalenia pozycji 
Rosji w wspólnej walce i obleczenia możli
wości liczenia na jej “partnership” w 
przyszłem dziele pokoju.

Ameryka chce porozumienia z Rosją

Realizm amerykański polega na tern 
właśnie, ażeby pomimo całkowitej 
odmienności słownika dyplomatycznego, 
moralności politycznej i metod dojścia do 
porozumienia z Rosją, niezmordowanie 
poszukiwać możliwości prowadzenia wojny 
wspólnej, podczas kiedy Rosja pragnie pro
wadzić tylko wojnę swoją, oczywiście przy 
pomocy innych.

Rosja jest przecież istniejącą wielkoś
cią. Nie można jej skreślać z rachunku i 
bez niej świat nie będzie urządzony. T;> 
jest oczywiste dla każdego Amerykanina. 
Co jednak oczywiste dlań nie jest to to, iż
by trzeba było koniecznie — wedle pana- 
zagłobowych porównań — “djabła w ornat 
odziewać i kazać mu ogonem na mszę 
dzwonić.”

Stosunek opinji amerykańskiej do ostat
nich wydarzeń na odcinku polsko-sowi re
ckim potwierdza — jak sądzę — moją te
zę. Jeżeli zamiast artykułów “super sales- 
menow” poczytać listy do redaktorów, 
szczególnie w pismach prowincjonalnych, 
jeżeli przysłuchać się wypowiedzeniom 
członków Izby i Senatu, gubernatorów, 
mayorów miast — słowem tych, którzy nie
jako zawodowo trzymać muszą rękę na 
pulsie opinji publicznej, w przeciwieńst
wie do publicystów i komentatorów calko- 
kowicie od tej opinji oderwanych — w tym 
szczególnie kraju, gdzie prasa ściśle par
tyjna jest rzadkością, gdzie istnieje tylko 
to, cośmy we Francji nazywali “presse 
d’nformation” a niemal nie istnieje “presse 
cTopinion” — jeżeli tedy przyłożyć ucho do 
ziemi i posłuchać co Ameryka myśli i cze
go chce, to prawdopodobnie ułożyłoby się 
to w monolog następujący:

—Oczywiście, że Rosja napadła kolejno 
Polskę, Litwę, Łotwę, Estonję, Finlandię 
—wszystko za zgodą i z pomocą Niemiec. 
Prawda, że z ręki Niemiec otrzymała jesz
cze kawał Rumunji. Prawda, że w nie
ludzkich warunkach wywiozła blisko dwa 
miljony Polaków i ileśtam setek tysięcy 
Litwinów, Łotyszów, Estończyków i in
nych. Kazała komunistom popierać Niem
ców w 1939 i 1940 roku. Pamiętamy 
“czystki,” pamiętamy metody Cze-Ka i G. 
P. U. — więc, cóż, pewnie i tych nieszczęs
nych oficerów polskich zabili. Przecież z 
ich punktu widzenia był to “wróg klaso
wy”, a z takim — wszystko wolno. Krew 
mają na rękach, pełno jej, ale — na Boga! 
—'przecież są, istnieją, są siłą, wielkością, 
państwem, mocarstwem, przecież polityka 
to nie romans! Nie są dziewicami w bieli, 
ale “mariage de raison” nie koniecznie rę 
celebruje w bieli. I z dziewicą nie koniecz
nie. Więc... to jest przecież kwestja wy
grania tej wojny i zapewnienia pokoju 
mnie i może przynajmniej moim dzieciom, 
jeżeli nawet nie wnukom, więc....

Może to przekonanie brzmieć dla nas 
Polaków boleśnie, może nas ranić przez 
swój oportunizm, ale tak chyba dałoby się 
je sprecyzować.

Zapłata dla Rosji?

O ile opinja amerykańska jest gotowa 
poprzeć wszystkie starania prezydenta 
Roosevelt’a i premjera Churchilla, zmierza
jące do rozwiązania narastającego coraz 
groźniej problemu niewyjaśnionych pod
staw “partnership’u” militarnego i poli
tycznego sowieckiego, o tyle wcale nie jest 
gotowa za to wyjaśnienie ani za sam par- 
nership” płacić. W tern tkwi najważniejsza 
różnica pomiędzy stanowiskiem amerykań- 
skiem, a brytyjskiem, które starałem dę 
—przydługo, przyznaję — wyjaśnić w serji 
korespondencji zatytułowanych “Jazda w 
tył”*

* Patrz Nr. Nr. 15, 16, 17, “Tygodnika 
Polskiego.”

Oceniając olbrzymią wartość sowieckie
go wkładu w wojnę i znaczenie współpracy 
sowieckiej w powojennym układzie 
stosunków światowych, opinja amerykań
ska, zgodnie z jej niemal organicznemi na
sadami moralności nietylko politycznej, ale 
wręcz, “business’owej” — nie znajduje 
żadnego zrozumienia dla głosów, twierdzą
cych, że współpracę sowiecką trzeba kupić, 
że trzeba za nią zapłacić, bo to się Ro^ji 
należy.

W publistyce amerykańskiej — szczegól
nie tej, która nosząc głowę w chmurach 
dawno straciła oparcie dla stóp na ziemi — 
pogląd typu brytyjskiego, ten mianowicie, 
że Rosji za jej wspaniałe usługi dla sprawy 
aijanckiej coś się należy, choćby w imię 
świętego spokoju — znajduje oparcie. Nie 
widać jednak bynajmniej zrozumienia dla 
takiego stanowiska w parlamencie amery
kańskim, najbliżej chyba z parlamentów 
całego świata stojącym rzesz swych wybor
ców. Myśl płacenia Rosji wogóle — a szcze
gólnie przez londyński “Times” lanso
wana — myśl płacenia z cudzego — jest o- 
pinji amerykańskiej obca obecnie w chwili 
najstaranniejszego poszukiwania stałego 
porozumienia z Rosją, tak samo jak jej 
była obcą od pierwszej chwili wysunięcui 

POMNIK AMERYKANÓW POLEGŁYCH ZA POLSKĘ W LATACH 
1919-1920 NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM WE LWOWIE

(Wśród poległych za Polskę w walce z bolszewikami w latach 1919-1920 Amery
kanów, znajdowali się między innymi 3 piloci z 7-mej eskadry Kościuszkowskiej: 

kpt. Kelly, kpt. McCallum i porucznik Graues.)

* * *
Wśród pomników, których większości napewno nie zastaniemy po powrocie 

do kraju, znajdują się też liczne pamiątki wdzięczności naszego narodu dla Ame
ryki, za to, że pierwsza przez usta prezydenta Wilsona, opowiedziała się za zjedno
czeniem i niepodległością wszystkich ziem polskich i że Polsce wygłodzonej 
i zniszczonej dała po wojnie tak wydatną pomoc. Pomnik, którego reprodukcję 
dziś zamieszczamy — jest śiciadectwem czynnego udziału żołnierzy amerykań
skich w walce o niepodległość Polski na naszej ziemi i dokumentem polskiej za to 
wdzięczności. Ofiarności Ignacego Paderewskiego zawdzięcza Poznań pomnik 
prezydenta Wilsona, dzieło amerykańskie, na którego odsłonięcie pani Wilson 
jeździła d Polski a Warszawa pomnik płk. House’a dzieło Franciszka Blacka w 
parku Paderewskiego na Pradze.

Wreszcie w Warszawie również postawiony był na placu prezydenta Hoouera 
pomnik “wdzięczności Ameryce”, dzieło wielkiego rzeźbiarza Ksawerego Duni
kowskiego.

* * *
“Ufam Ameryce i wierzę, że się nie zawiodę”

I . J . PADEREWSKI.

sowieckich żądań zapłaty uprzejmem pió
rem Sir Stafford Cripps’a przed półtora ro
kiem.

Trzygodzinna debata w Senacie dn. 
17-go maja r. b. , ta właśnie, która spowo
dowała tak zdecydowaną deklarację prem
jera ChurchilPa w sprawie japońskiej, 
przyniosła dowód, że ta izba parlamentu 
amerykańskiego, która konstytucyjnie po
wołana jest do ratyfikowania umów mię
dzynarodowych, zawieranych przez prezy
denta, ma bardzo jasne poglądy na inter
pretację Karty Atlantyckiej i bardzo mało 
zrozumienia dla akrobatyki w tej dziedzi
nie. Niezależnie od podziału partyjnego i 
stosunku do polityki zagranicznej prezy
denta Roosevelta, mówcy senaccy dali wy
raz niepokojom z powodu stanowiska Rosji 
wobec jej sąsiadów, zaznaczając bardzo 
wyraźnie konieczność ustalenia całokształ
tu stosunków z Rosją zarówno po stronię 
“credit” jak i “debet.”

Nie padło ani słowo aprobujące możli
wość ustępstw dla Sowietów i ani słowo o 
“leadership’ie” sowieckim w Europie 
Wschodniej typu propagowanego przez 
londyńskich zwolenników podziału “sfp~ 
wpływów.” Nie padło również ani jedno 
słowo domagające się wykluczenia Rosji ze 
społeczności Zjednoczonych Narodów.

Podkreślając stanowczość trwania przy 
jedynej uczciwej interpretacji Karty At
lantyckiej i sformułowania “no territorial 
agrandizement”, realizm amerykański stoi 
równie stanowczo przy dotrzymaniu wo
jennego przymierza z Rosją i poszukiwa 
niu — najbardziej uporczywem, starannem 
i lojalnem — stałej współpracy z Rosją w 
okresie powojennym. Zestawienie głosów 
przedstawicieli rządu amerykańskiego i 
dyskusja w Senacie nie pozostawiają p >d 
tym względem żadnej wątpliwości.

Różnica zdań w opinji amerykańskiej 
istnieje tylko co do metod poszukiwania 
kooperacji sowieckiej. Za wszelką cenę? 
Za kompromis? C?y — bez zapłaty?

BOLESŁAW ZUBRZYCKI

PROBLEMY JEDNOŚCI FRANCUSKIEJ
I.

Desant wojsk Sprzymierzonych na wy
brzeżach francuskiej Afryki Północnej i 
Zachodniej i wynikłe z niego porozumienie 
między generałem Eisenhower a admira
łem Darlan wywołały dyskusje, których 
nie przerwały ani tragiczna śmierć admi
rała Darlan, ani dramat Tulonu, ani wielo
krotne i wielostronne zabiegi koncyljacyj- 
ne, mimo, że patronowane przez najwyższe 
autorytety obozu Walczących Demokracii.

Kwestja “Unitę Francaise” pozostała i 
pozostaje nadal problemem otwartym i 
nie ulega wątpliwości, że rozmiary tego 
problemu wykraczają daleko poza granice 
znanego ogólnie zatargu pomiędzy admi
nistracją Afryki Francuskiej i dowódz
twem zdecydowanej większości francuskich 
sił zbrojnych, walczących po stronie Aljan- 
tów, a tak zwanym ruchem “Wolnych 
Francuzów” i reprezentowanym przez ten 
ruch odłamem opinji francuskiej.

Oświetlenia dziennikarskie zaciemniły 
raczej niż wyjaśniły sprawę, symplifikując 
ją do schematów utartych, przedstawiając 
własne sympatje i życzenia komentatorów 
jako obraz rzeczywistości francuskiej, tłu
macząc toczącą się walkę jako spór reakcji 
z duchem jakobinizmu, czy też jako spór 
ambicji o władzę lub jej złudzenia, nie co
fając się przed doszukiwaniem się w spo
sób hollywoodzki intrygi jakichś takich, 
czy innych “Cagoulardów”, zamaskowa
nych kamelotów królewskich, czy innych 
równie fotogenicznych elementów intrygi 
politycznej. Spaczone zostało i zagubione 
w tych rzekach omówień zasadnicze oblicze 
ideologiczne konfliktu. Zwłaszcza, że krzy
we zwierciadło zostało zręcznie podtrzy
mane przez wiele czynników, mających 
zdecydowany interes w tern, by przykryć 
zasłoną dymną prawdiziwe oblicze ideowe 
nietylko Francji ale całej Europy.

Partje w tym sporze są nierówne i o ile 
tylko jedna ze stron posiada za sobą opar
cie w realnych siłach, reprezentowanych 
przez pokaźną liczbę dywizji, tych wyboro
wych dywizji afrykańskich, które z takim 
wysiłkiem zmontował w ph.’;;yszvm roku ąr- 
mistice generał Weygand, oraz niemniej 
pokaźną flotę, która nawet po dramacie 
tulońskim zachowała znaczny ciężar ga> 
tunkowy, o tyle inni mają za sobą wybitne, 
znane publiczności nazwiska wielkiej prasy 
paryskiej, dobrze zorganizowaną propa
gandę potężnych protektorów.

Ta nierówność atutów utrudnia jeszcze 
bardziej zrozumienie sporu, który toczy się 
dokoła jedności politycznej narodu fran
cuskiego, tego narodu, którego oblicze poli
tyczne decydowało i przez wiele lat jeszcze 
decydować będzie o duchu politycznym 
Kontynentu przez moc oddziaływania ty
siąca lat kultury i z tej kultury wyrosłej 
myśli.

A konflikt, który rozdziera jedność 
Francji walczącej, żadną miarą nic jest je
dynie tylko wewnętrznym problemem naro
du francuskiego. Wypływając z procesów 
fermentujących głęboko w podglebiu Eu
ropy pokonanej i niezwyciężonej, jest on 
odbiciem zjawisk, przeorywujących rze
czywistość europejską pod osłoną ciemnej 
nocy, która zalała Kontynent. Z kontu
rów tego pozornie epizodycznego konfliktu 
wyłania się bowiem konflikt daleko głębszy 
i znacznie nam bliższy, konflikt o przysz
łość kultury europejskiej.

II.

“Nous sommes vendus” powiedziało wie
le miljonów ludzi, słuchających przy głoś
nikach owego pamiętnego czerwcowego 
wieczora pierwszego “Message aux Fran- 
cais,” wygłoszonego przez człowieka, sym
bolizującego swą osobą najwspanialsze i 
najbardziej bohaterskie chwile poprzednUj 
wojny. Znamy tą reakcję aż nazbyt do
brze z czasów, gdy sami patrzyliśmy na 
przeciągające na południowy wschód sznu
ry samochodów, wyładowanych wszystkimi 
znakomitościami naszego gasnącego świa
ta. W oczach zdecydowanej większości 
Francuzów, Trzecia Republika zdradzda 
sprawę narodu francuskiego, tak, jak w 
naszych oczach, w oczach tych, którzy zo
stawali, by nie ulec, zdradzili nas wszyscy 
mówcy słów wielkich z przed miesiąca. Dla 
nas jednak wojna nie była skończona, nie 
była tknięta potęga sojuszników, zmienił 
się front i zmieniła się technika walki. U- 
tonęliśmy też odrazu w wirze konspiracji 
z którego nas wywlekano nocami do obo
zów w Oświęcimiu czy Syberji. Refleksja 
przychodziła później, gdy sprawy nasze za
częły przybierać wyraźny kształt, ale po
smak goryczy i gniewu pozostał długo. Ni i 
zapomnę syku, który szedł z szeregów 
naszego zaimprowizowanego plutonu, gdy 
w wiele miesięcy później, po długich dniach 
i nocach śnieżnej i leśnej wędrówki, zoba
czyliśmy pierwszego z naszych internowa
nych na Węgrzech “dygnitarzy,” jakiegoś 
Bogu ducha winnego majora w świeżym i 
czystym mundurze — “samochodziarz.” Ty
le było w tym syku nienawiści i więcej je
szcze pogardy. Pogarda była silniejsza nad 
refleksję.

W oczach Francuzów wojna była skoń
czona. Prowadzenie dalekiej wojny w ko- 
lonjach wydawało się mrzonką tak niere
alną, że wogóle nie wchodziło w rachubę. 
Kredyt zaufania jedynego sprzymierzeńca, 
na którego można było jeszcze liczyć, nig
dy nie był wysoki w społeczeństwie fran- 
cuskiem, a odmowa pomocy militarnej ze 
strony Stanów Zjednoczonych zwiększyła 
jeszcze poczucie beznadziejności. Wartość 
żołnierza brytyjskiego nigdy nie znajdywa
ła korzystnej oceny we Francji, a świeże 

doświadczenie Dunkierki, odczutej przez 
całe społeczeństwo niezwykle boleśnie, zda
wało się potwierdzać słuszność tej oceny. 
Klęska była faktem. Katastrofa Angl/i 
rzeczą nieuniknioną. Pozostawało tyłka 
spojrzeć prawdzie w oczy i wyciągnąć kon
sekwencje. Petain je wyciągnął. I dlate
go miał wtedy, w godzinie drugiego Com- 
piegne, ogromną większość narodu za sobą 
Cały niemal naród.

Była gorycz, był gniew, ból najgłębiej u- 
rażonej dumy narodowej. Z nich wypły
wało absolutne potępiennie wszystkich, 
których wola lub przypadek postawiły u 
steru Trzeciej Republiki. Wszystkich o- 
skarżano i nikt nie był i nikt nie czuł się 
niewinnym. Bo pamiętano wszystko, i Mo- 
nachjum, i długoletnią deklamację pacy
fistyczną ludzi z Quai d’Orsay, pamiętino 
nieinterwencję w Hiszpanji i ulotki rozda
wane idącym na front żołnierzom, wzywa
jące ich do zaniechania wojny imperjali.s- 
tycznej w imię międzynarodowej solidar
ności proletarjatu. Petain miał za sobą 
Verdun i miał odwagę mówić prawdę w o- 
czy. Zapomniano jego sympatji politycz
nych z lat madryckich, miał zaufanie. Re
fleksja przyszła później a z nią nowa go
rycz, nowy ból i nowe linje podziału.

III.

Ocena sytuacji okazała się błędną. W 
trzy miesiące po Armistice bitwa o Wyspy 
była przegraną. Wiedziano o tern, bo wie
dziano o pociągach ludzi żywcem popalo
nych, o trupach wyrzucanych przez morze, 
o setkach strzaskanych płatowców. Wpły
nęło to na zmianę nastrojów wobec najeź
dźcy, nie wpłynęło jednak na sprawę od
powiedzialności za klęskę. Powrót mona- 
chijczyków do pierwszych rządów był przy
jęty z niechęcią, uważano to za zło koniecz
ne. Ale z tą samą nieufnością odnoszono 
się do prób organizowania opozycji ze stro
ny polityków dawnej lewicy i żaden, naj
mniejszy odruch oburzenia ludowego nie 
towarzyszył zamknięciu w więzieniach czo
łowych przedstawicieli dawnego reżymu. 
Nawołujący z Londynu głos generała de 
Caulle pozostał odosobniony, znajutijąc 
mir jedynie wśród najbardziej krewkich e- 
lementów młodzieży oraz w szeregach zaw
sze bojowych Alzatczyków i Lotaryńczy- 
ków.

Tocząca się demobilizacja armji, repa- 
tracja uchodźców, strzaszliwy zamęt orga
nizacyjny, wszystko to wpływało na ogól
ne zobojętnienie mas, tolerujących rząd ta
kim, jakim był, aprobując wszystko, co pro
wadziło do ustalenia jakiegoś ładu, do częś
ciowej choćby naprawy rozprzęgniętej ma
szyny państwowej.

W tych warunkach, zaczęła się budzi? 
świadomość konieczności ratowania sub
stancji narodu, zagrożonej zupełnem wyni
szczeniem. Rzuceni na pastwę najeźdźcy, 
bez przyjaciół i bez możliwości obrony, ro- 
zumieli dawni ludzie Verdun, Sommy, Che- 
min des Dames, że odbudowę życia naród 
pokonany, naród zgnieciony, może zaczy
nać jedynie w oparciu się o swoją własną 
ziemię i własną krew. Tę ziemię należało 
zachować, tę krew ocalić przed rozlewem; 
następny krwotok mógłby być bowiem 
śmiertelny. Rodiziła się swoista, francuska 
wersja “Blut und Erde.” Vichy, zlepek 
oportunizmu, intrygi i słabości, nie próbo
wało narzucać ideologji, ograniczając się 
do schlebiania konserwatyzmowi chłopskie
mu. Na tern tle antymilitarysta Giono, 
chłopski syn Prowancji, stawał się repre
zentatywnym pisarzem całej szkoły myśli 
w epoce najcięższej próby. Jego ideologja 
chłopskiego zrośnięcia się z ziemią przyj
mowała się. Rozumowano, że dla celu rak 
istotnego, jak ratowanie ziemi i substancji 
narodu cena armistice’u nie była zbyt ma
ła. Tak usprawiedliwiano Petaina i jego o- 
fiarę upokorzenia dla ratowania bytu naro
du. Rodził się mit wielkiej ofiary osobis
tej człowieka-symbolu. Mit bardzo różny 
od totalistycznej zasady wodzostwa. Mit 
nieurzędowy.

Na tym micie, na tym sposobie myślenia 
oparł się autorytet starego marszałka. Au
torytet zawsze duży, bo nigdy nie łączony 
z otaczającą koterją. Autorytet, na którym 
oparła się ta jedyna w swoim rodzaju wy
muszona na dyktatorze dyktatura, opętana 
myślą ratowania każdej grudki ziemi ro
dzinnej, każdej kropli krwi; widzącą swój 
cel w ratowaniu materji, a nie w budowa
niu siły, przyjmująca na siebie wszelkie o- 
fiary, nawet świadomość przyszłego wyro
ku historji.

IV

Idea budowania siły na szczątkach świet
ności przyszła w miarę, jak czas i reflek
sja zaczęły odkrywać, że poza klauzulami 
umowy w Compiegne, przez przeoczenie 
czy złe obliczenie wroga zostały w ręku a- 
tuty, dające nietylko możność prowadzenia 
gry politycznej, ale także częściowej odbji- 
dowy własnej siły. Siły wystarczającej do 
tego, by móc kontynuować samodzielne 
życie w świecie, rządzonym przez prawo 
wilków. Nietknięta była jeszcze piękna 
flota, pozostawiona Afryka Północna, w 
której formuły rozejmu uprawniały do u- 
trzymawania pokaźnej ilości żołnierza, ce
lem obrony przed inwazją angielską. Do 
armji Weyganda zgłaszało się, co było w 
narodzie najlepsze; gdy zabroniono dalsze
go wysyłania tych wszystkich w Paryżu po
rodzonych Marokańczyków, wysyłano ludzi 
“polską drogą,” starannie ukrytych przed 
oczyma rewidujących statki urzędników 
Komisji Portowej. W koszarach okalecza- 
j Dokończenie na str. 2-ej]
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łej metropolji podopinano guziki, podcią- 
gnięto pasy; w mustrze codziennej, w wie
logodzinnych ćwiczeniach bojowych odbu
dowywano zagubioną w dobrobycie minio
nych lat'dyscyplinę. W długich godzinach 
nocnych ćwiczeń wzdłuż wybrzeża, w usta
wicznych alarmach, w pieczołowitem pole
rowaniu lśniących luf starano się zachować 
poczucie gotowości bojowej marynarki, od- 
separowując ją od niebezpiecznych, demo 
ralizujących wpływów lądu.

Ręka admirała szlifowała zardzewiałe lu
fy, polityka admirała starała się wmówić w 
partnerów, z którymi mu wypadało grać, że 
ślepa amunicja, która mu została, potrafi 
być równie niebezpieczna, jak ostra. W 
świecie rządzonym przez wilki obowiązuje 
tylko jedno prawo: prawo podstępu i siły. 
“Nie interesuje nas, jak między sobą po
dzielą świat walczące strony — my chcemy 
żyć i ginąć tylko w obronie własnej skóry.” 
“Interesy Anglji nie są naszymi interesami, 
dla nas istnieje tylko interes Francji.” To 
była szkoła myślenia, w której wychowy
wano od wielu lat marynarkę; pamięć Tra- 
falgaru żyła zawsze w wąskich uliczkach 
T ułomu.

Miecz kuty w Tulenie był argumentem 
siły, która była gotowa nieść odwet równie 
dobrze za Sedan jak i za Trafalgar. Roz
wój wypadków sprzyjał takiemu wykształ
ceniu tej siły. Wojna, samotna wojna W. 
Brytanji z osią mogła nieść za sobą różne 
rozstrzygnięcia; nieudały napad angielssi 
na Dakar i hekatomba Mers-el-Kabir wy
wołały falę oburzenia, wzmogły nieufność 
wobec Anglików, ułatwiając równocześnie 
trudną grę o prawo gromadzenia środków 
siły.

V.

Nacisk wewnętrzny zmuszał do przyjęcia 
ustalonych reguł “ceremonjału totalistycz- 
nego”: obozów koncentracyjnych, ustaw 
antysemickich, represji wobec emigrantów 
politycznych państw osi, ujarzmienia o- 
pinji.

Z lekkiem sercem umieszczano w obozach 
koncentracyjnych, zostawionych przez de
mokratyczną Trzecią Republikę obywateli 
Rzeszy, pozbywając się równocześnie po
tencjalnej piątej kolumny. Do więzionych 
przez Daladiera lojalistów hiszpańskich do
dano tych, którzy w imię solidarności pro- 
letarjatu wzywali niedawno do masowej 
dezercji. Nie napotykało to na najmniej
szy odruch oburzenia w społeczeństwie, 
którego dawne sentymenty rozwiały się z 
klęską, którą przepisywano, i to nie tylko 
w kołach reakcyjnych, zdradzie tkwiącej w 
szeregach towarzysza Thorez i jego za
granicznych protektorów. Pamiętano ową 
osobliwą wymianę not z wiosny 1940, gdy 
stwierdzano współpracę między ambasadą 
jednego z dziś sprzymierzonych mocarstw, 
a proniemiecką propagandą defetyzmu, w 
wyniku której popularny ambasador sta? 
się “persona non grata.” Nie przemawiały 
Już do tłumów znaki sierpia i młota na mu 
rach przedmieść Tuluzy i Marsylji, nit 
wierzono dopisanemu kredą komentarzowi 
że jest to znak tych, którzy nie sprzedawali 
Francji. I tak długo, dopóki praktyczm 
wykonanie dekretów antysemickich ograni 
czało się do tego samego pola, i one nie wy
woływały protestów.

Wytępienie źródeł słabości spotykało się 
o ile nie z aplauzem to z obojętnością tłu 
mu. Protest przyszedł wtedy dopiero, gd>’ 
Laval zaczął po powrocie do władzy inter 
pretować wydane dekrety w sposób przyję
ty w Berlinie. Wtedy dopiero opinja pu
bliczna okazała swe oburzenie zwłaszcza 
przeciw rekryminacjom rasowym. Były one 
obrazą dla francuskiego poczucia godności 
ludzkiej, pohańbieniem tej tradycji rów
ności obywatelskiej, która obok Marsyljan-

PORUCZNIK ARNOLD

KRWAWA NIEDZIELA
(Z DZIENNIKA OFICERA BRYGADY POZNAŃSKIEJ)

Gdy w niedzielę 17-go 
nierze armji “Poznań” rozbici ale nie zła
mani, po masowym ataku lotnictwa nie
mieckiego nad Bzurą, przedzierali się wal
cząc nadal, ku stolicy Polski — 52 dywizje 
i brygady sowieckie przekraczały wschod
nią granicę Polski.

Komunikat niemieckiego sztabu gene
ralnego mówił następnego dnia o końcu 
kampanji polskiej.

Walka beznadziejna i niemożliwa.
Tak sądził cały świat. I w chwili kie^y 

rubryka “wojna w Polsce” schodziła ze 
szpalt wszystkich gazet, by ustąpić miejsca 
nowym sensacjom, wśród niedogasłych je
szcze zgliszcz, w głębokich lasach i pusz
czach żołnierz polski, wycieńczony i głod
ny, postanowił walczyć nadal.

Za śmierć i poświęcenie nie oczekiwał od 
świata pochwał ani uznania — chciał tylko 
spełnić obowiązek wobec własnego narodu.

Dzika, szaleńcza, nieustępliwa determi
nacja, która zrodziła Westerplatte, Hel, 
Puszczę Kampinoską, Warszawę, Kock, 
wprawiała nadal w zdumienie wroga.

Powoli topniały szeregi polskie, zwięk
szały się bezimienne mogiły tych, którzy 
postanowili walczyć do upadłego.

Niezapomniany 17 września 1939...
Gdziekolwiek na szerokim świecie jesteś 

żołnierzu Polski— przypomni Ci się nieraz 
ten dzień.

Przypomni ci się to, coś wtedy czuł i 
przeżywał, coś cierpiał i czegoś rozumem ni 
sercem pojąć nie mógł.

Była może chwila w tym pamiętnym 
dniu kiedy wydawało Ci się, iż stracić w 
niej można wszystko, nawet wiarę w to, co 
dotąd było świętem ale już w następnym 
momencie ująwszy mocniej karabin vr 
garść, przyjąłeś hardo nowe wyzwanie ze 
wschodu i zdecydowałeś się na walkę.

Otwieram swój pamiętnik na stronicy z 
datą 17 września 1939 r.

17 września.... Niedaleko osady Iłó’", u 
ujścia rzeki Bzury do Wisły sta'«ę uad 
ranem wyciągnięte w długich kolumnach i 

ki, Tricolore i dnia Bastylji należy do 
sanktuarjum narodowego. Ale wystąpowa- 
no tylko w obronie Żydów francusk:cn, po
dobnie jak potępiano bezwzględnie wszel
kie próby rozszerzenia lansov.Tar?j przez 
Niemców w Paryżu mody traktowania mu
rzynów w sposób upokarzający.

VI

Refleksja, przychodząca z czasem, nie 
przywróciła blasku dawnym bogom. I ko- 
medja procesu w Riom, płomienne przemó
wienia speakerów francuskich BBC nie wy
wołały fali ludowego oburzenia. Ale, gdy 
z ławy oskarżonych zabrzmiał głos Leona 
Bluma, czar wielkiej wymowy stanął w 
dawnym blasku. Błam, Reynaud, wracali 
powoli na usta bywalców wielu tysięcy ba
rów: ten odźwięk popularności, najsilniej
szy może dla Bluma, nie był jednak ich po
wrotem do legendy, bo świat, któiy ci lu
dzie przedstawiali, zgasł i w nowym po
dziale nowe idee przynosili nowi ludzie.

Solidarność wspólnego cierpienia wzmo
cniła węzły łączące francuski świat pracy, 
podobnie jak wzmogła poczucie odpowie
dzialności, solidarność nielegalności. Po
czucie klęski przyniosło wzmożenie ogólne 
uczuć patrjotycznych, uświadomienie roli, 
jaką w zwycięstwie wroga odegrała mię
dzynarodówka moskiewska, odrzuciło od 
niej duży odsetek wyznawców. Idea “roz
wiązania francuskiego,” oddźwięk starych 
ideałów Proudhonowskich, zaczęła głębiej 
żłobić pragnienia i tęsknoty prostego czło
wieka. Silne i stare tradycje socjalizmu 
francuskiego były jedynemi, których nie 
kalała plama Monachjum, zdrada kollabo- 
racji, impotencja drobnomieszczańskiego 
radykalizmu. Znajdywały one wspólny 
mianownik z myślą Maritainowskiego kato
licyzmu, z konserwatywną tradycją chłop
skiego przywiązania do “pays,” do ojczyz
ny partykularnej, ograniczonej linją hory
zontu. Atmosfera roku 48 zawisła nad na
rodzinami ideału nowej Francji.

Ideału rodzącego się w podziemiach St. 
Etienne, w dokach Marsylji, w wąskich, 
starych domach małych miasteczek.

VII.
Fakt, że w opinji publicznej oddziel ino 

wyraźne tak nazwisko Petaina, jak i naz
wiska Darlana, Weyganda, przywódców 
wojskowych od zbioru ludzi, których zwyk
le określano nazwą kollaboracjonistów, za
ciążył nad całym procesem kształtowania 
się oblicza Francji porozejmowej. Rozróż
nienie to było słabsze na terenie północy, 
pozostającej pod bezpośredniem jarzmem 
wroga, lecz bardzo silne w części nieokupo- 
wanej, gdzie rezultaty reform w wojsku i 
marynarce były widoczne. Pozbawienie na- 
turalizacji gęsto na południu osiadłych 
Włochów było jedną z pierwszych realiza
cji darlanowskich, owych dziś tak głośno 
omawianych ^faszystowskich” dekretów 
jego rządu i zjednało mu, zwłaszcza na wy
brzeżu, dużą popularność wśród małych lu
dzi. Ludzie marynarki zawsze mogli liczyć 
na Tulon, Marsylję, Ciotat, Cote d’Azure.

Odium spadało na Vichy cywilne, na La- 
vala, na Doriota, na Marcelego Deat. O- 
stry konflikt, który zaistniał w roku 1941 
między Petainem a Lavalem, przyczynił się 
jeszcze bardziej do rozdzielenie ludzi ar- 
mji od tych wszystkich mniej lub więcej 
niepokaźnych osobistości i umysłowości, 
które wypełniały wszystkie piękne hotele 
letniskowej stolicy, zamienione na biura 
ministerjalne. Im przypisywano głód, zu
bożenie, wyzysk, wszystkie tragiczne braki. 
Na osobie Lavala, symbolizującego polity
kę współpracy z Niemcami, zaczęła się sku
piać nienawiść całego narodu.

To rozróżnienie stanowa jeaen z elemen
tów wielkich rozbieżności, które zapano
wały między ongiś “czerwonem Połud
niem,” a Paryżem i Północą. Rozbieżności, 

września 1939 żoł-® gotowe do przeprawy: artylerja, szpitale i
tabory naszych dwóch armji.

Wszyscy rozumieją, iż rozkaz musi być 
wykonany. Warszawa już niedaleko.

Godzina 7 rano. Zaczyna się przeprawa. 
Zostałem wyznaczony na dowódcę jednego 
z rzutów przeprawy.

Wpierw ranni. Niemcy i Polacy. Jest 
ich bardzo dużo. Wyciągnięci na chłop
skich wozach jęczą za każdym podrzutem.

I w tej właśnie chwili na tle jasnego, po
godnego nieba pojawiły się dziesiątki, set
ki niemieckich samolotów. Runęła lawina 
bomb przy akompaniamencie nieustających 
serji strzałów karabinów maszynowych.

Rozpoczynał się ostatni akt dramatu bit
wy nad Bzurą.

W huraganowym ogniu z nieba (atako
wały 2 niemieckie armje lotnicze I i IV-ta 
generała Kesselringa i Loehra) konały 
powoli niepobite dotąd w polu formacje 
polskie. Dzieło zniszczenia trwało cały 
dzień. Na otwartych polach mazowieckich 
żołnierz polski poraź pierwszy poczuł się 
bezsilny.

Z zawalonej trupami i sprzętem rzeki do
chodziły mnie jęki konających, a ponad 
nie wzbijały się w niebo przekleństwa i 
przeraźliwe “Hilfe! Hilfe!”.

Ranni Niemcy ginęli pod kulami niemie
ckich lotników, wozy szpitalne wylatywały 
w powietrze, rozrzucane eksplozją bomb.

“Bitwę nad Bzurą wygrało lotnictwo”—• 
głosił oficjalny komunikat niemiecki.

Dziwnie i złowrogo zachodziło wrześ 
niowe słońce tej krwawej niedzieli nad po
bojowiskiem stężałem w tragicznym skur
czu agonji.

Rozkaz wykonaliśmy. Wszyscy. Zostali 
tylko ci, których od wykonania rozkazu 
zwolniła śmierć. Maszerując grupami pud 
gęstym obstrzałem artylerji nieprzyjaciela 
w kierunku płonącej Puszczy Kampino
skiej — żegnaliśmy milczeniem kolegów, 
obejmujących ostatnim patetycznym uścis
kiem grudy skrwawionej ziemi mazowie
ckiej i strzaskaną kolbę karabinu,

zaostrzających się stale, budujących ponad 
narzuconą przez wroga linją demarkacyjną 
chiński mur nieufności wzajemnych, nie
słusznych oskarżeń, gorszych od głodu i 
wyniszczenia. I mimo że ogólne zubożenie, 
daleko posunięta proletaryzacja drobno- I 
mieszczaństwa zmniejszyły wydatnie natę
żenie walk klasowych — konflikty wewnę
trzne wezbrały w społeczeństwie, dzieląc je 
na obozy obce sobie i wrogie.

VIII.

Nie ulega wątpliwości, że stanowisko, ja
kie zajął w godzinach klęski gen. de Gaulle, 
stanowisko walki do końca, było pierw- 
szem wezwaniem do odrodzenia narodowe
go z załamania, spowodowanego klęską. 
Podtrzymanie aktywnej podstawy w spo 
łeczeństwie francuskiem stanowi jego wiel
ką historyczną zasługę, której owoce zbie
rać będzie polityka francuska w godzinie 
ostatecznego rozrachunku. Jego imię sta
ło się symbolem oporu przez długi czas o- 
znaczało ono te wszystkie elementy, które 
pragnęły zwycięstwa Aljantów, dla któ
rych “być pokornym, a nie ulec” oznacza
ło zwycięstwo.

Nie zmienia to jednak w niczem laktu, 
że pierwotny zasięg wpływów generała był 
więcej niż szczupły, zwłaszcza w pierwszym 
roku po armiśtice. Złożyło się na to sze
reg czynników przedstawionych uprzed
nio. Trzeba dodać, że udział “Wolnych 
Francuzów” w nieudałym napadzie na Da
kar w roku 1940 dał w ręce jego przeciw
ników silne argumenty, podobnie jak zna
cznie później udział ich w równie, powiedz
my, militarnie nieprzygotowanej kampanii 
syryjskiej. I trzeba jeszcze wyjaśnić, że o 
ile utarło się we Francji nazywać każdego 
zwolennika walki za wszelką cenę “gaulli- 
stą” nie oznacza to jednak wcale, by wszy
scy nazywani i nazywający się “gaullista- 
mi” we Francji aprobowali politykę gene
rała. Zarzucano jej zawsze zbytnią proan- 
gielskość, nie godzącą się z interesem itn- 
perjum i w oczach wielu nawet zaciętych 
de gaullistów” była uważana za zbyt uległą 
wobec żądań Downing Street i zbyt łatwo 
dającą się używać w akcjach słabo przygo
towanych. Musiało też budzić zastrzeżenia, 
nawet w oczach najbardziej oddanych
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WIOSNA W SZPITALU
Na wózkach, o kulach, 
W pasiastych szlafrokach, 
Łażą, kuśtykają
W mrocznych korytarzach;
Troskami sic dzielą,
Zacierają dłonie:
To marzec — niepokój rozmarza.

Podchodzą do okna:
W glinianych doniczkach
Wątłe pelargonje
I prymulki rosną.
Na stopniałym śniegu 
Skórka z pomarańczy: 
“Niedługo powinna być wiosna...”

A gdy na bladych tzcarzach noc smutkiem zastyga, 
Przychodzą do mnie z dobrych wspomnień weronalem 
Niedojrzałe dziezcczęta na długich łodygach, 
Patronki chorych dzieci i bezdomnych kalek.

Stają u głowy łóżka, cichutko chichocząc, 
Bełkoczą słowa zdarte z poświaty księżyca, 
Nieme słowa, skradzione kwitnącym paprociom; 
A ja słyszę: Ceglana... Krochmalna... Waliców ...

A ja widzę zieloną budkę z owocami,
Śmietnik w kącie podwórka, spluwaczkę na schodach, 
I widzę cię, jak czyścisz — nieładna, niemłoda — 
Szkła starych okularów, zaprószone łzami.

Tego samego dnia przyszła wieść ze 
wschodu. Wojska sowieckie przekroczyły 
granice Polski, uderzając od tyłu.

Na małej polance, gdzieś głęboko w Pu
szczy Kampinoskiej, leżałem ze swoimi 
żołnierzami.

Nie śmieliśmy sobie spojrzeć w oczy. Nie 
padło ani jedno słowo ani jedno pytanie.

Odrętwienie i niemoc wciskały się w zbo
lałe mięśnie. Przeżywaliśmy ostatni akt 
tragedji.

Od pierwszego dnia wojny, pocieszaliśmy 
się nieraz wzajemnie, iż trudy nasze i wal
kę wynagrodzą wkrótce oczekiwane dobre 
wieści z zachodu.

Stało się inaczej. Wieść przyszła ale 7e 
wschodu. Żal, zwątpienie, okrutna, dzika 
rozpacz szarpały nas w tę noc złowieszczą, 
nie dając zamknąć zmęczonych powiek. Py
tania bez odpowiedzi były gorsze od głodu, 
ran, zmęczenia.

“Gzy to możliwe?... “Czy to koniec?.. 
Za co??.. Dlaczego?”...

Patrzyłem na pochylone w półmroku 
nieruchome sylwetki żołnierzy. Dzieliłem 
z nimi dotąd wszystkie trudy i niebezpie
czeństwa. Znałem ich dobrze, rozumiałem 
każdego z nich. Wierni i niezawodni towa
rzysze, wspaniałe chłopaki. Mawiali częs
to, że jestem dla nich “fajny.” Byłem dum
ny z tego.

A teraz? Cóż miałem im powiedzieć? 
Wiedziałem, że przeżywać musieli to sa.uo 
uczucie. Cóż miałem i mogłem im powie
dzieć?

Ozy to, że jako dowódca nie mogę w tej 
chwili wydać decyzji, że jestem bezsilny, 
że oczy palą mi łzy rozpaczy i żalu?

Co począć? Gdzieś w skołatanym mózgu 
plącze się i przypomina automatycznie o- 
statni rozkaz: “przebijać się do Warsza
wy!” Czy warto? Przecież to już koniec. 
Nie! Nie koniec!! Przenigdy — nie!! Skąd 
takie myśli?! Boże co począć?

Nagle ciszę przerwał nagły i bliski o- 
gień artylerji niemieckiej. Pociski zewsząd 
ryją po lesie. Niemal w tej samej chwili 
wracają wysłane przezemnie uprzednio pa
trole.

Jeden melduje: “Na południowo-wschod
nim skraju lasu oddziały niemieckie — zda
ła widoczne łuny nad Modlinem i Warsza
wą.” Drugi: “Na południowy--zachód w re
jonie wsi Leszno, zbierają się oddziały na
szej brygady i piechota.” A więc walka! 
Bijemy się nadal. Bijemy się pomimo wszy

sprawie ludzi, otoczenie generała, złożon? 
w znacznej części z osób, związanych z tą 
grupą dawnego reżymu, którą obciążano 
odpowiedzialnością za klęskę, z pięknodu
chów mieszczańskiego radykalizmu, przy 
sięgłych pacyfistów, moskalofilów z okresu 
umowy Ribbentrop-Mołotow.

Przyniosło to w konsekwencji dalsze nie 
powodzenia generałowi, przedewszystkmm 
w kolonjach, które chociaż odległe, trwały 
przy darlanowskiej polityce izolacjonizmu, 
wykazując przy tern, nieraz już nie upór 
tylko, ale wręcz bohaterstwo w swej zacię
tej lojalności sztandarom metropolji, jak n. 
p. w Somali Francuskiem.

IX

Ludzie z Aubervilliers, Miromesnil, St. 
Ouen i wielu innych równie smutnych za
kątków przez wiele lat wierzyli święcie, Jak 
uczył ich “le beau Maurice,” towarzysz 
Thorez, że międzynarodowa solidarność 
proletarjatu wymaga, by podporządkować 
wszystko, nawet interes najbliższych, roz
kazom partji, będącej lokalnym rzeczni
kiem międzynarodówki. O tern, że ta mię
dzynarodówka nie była niczem innem, jak 
organem nacjonalistycznej, imperialistycz
nej polityki wielkiego totalistycznego 
molocha, narzędziem jego wywiadu i 
propagandy, o tern nie wiedzieli lu
dzie z Aubervilliers, La Madrague, 
Place dTtalie. Przyjęli oni klęskę z tą sa
mą obojętnością, z którą przyjęli wojnę — 
zmienił się tylko stosunek z otoczeniem z 
poza partji, które oskarżało ich postawę 
w czasie wojny jako zdradę. Niemcy kru
szyli imperja, ostatnia faza wojny miała 
na gruzach tych imperjów rozpalić ognie 
rewolucji, zapowiadanej przez partję. Hit
ler był w ich ocżach narzędziem, orzącem 
grunt pod rewolucję. Przyszłość należała 
do nich. Ale z chwilą, gdy to narzędzie u- 
derzyło na odległą “ojczyznę proletarjatu.” 
rozkazy się zmieniły, i wyczekiwanie za
stało porzucone dla akcji. Ponieważ, j ik 
to już uprzednio przedstawiono, szeregi 
partji zmalały bardzo po klęsce naskutek 
reakcji patrjotycznej, poparto ruch gaul- 
listowSki przybierając równocześnie pozę 
plus papiste, que le Papę lui-meme. Orga
nizacyjnie było to korzystne dla obu stron,

stko i wbrew temu, co się stało lub stać 
może.

Zerwałem się z ziemi. Zbieram swoich 
chłopaków. W krótkich prostych słowach 
przypominam im złożoną przysięgę, iż nie 
porzucą broni do ostatniej chwili, przypo
minam ostatni rozkaz marszu na Warszawę 
a potem, już w czasie marszu przez ’as, 
mówiłem o honorze, tłumaczyłem, że te
raz bić się będziemy z Niemcami i Bolsze
wikami a jeśli trzeba to i z samym djabłem. 
Nie było to potrzebne. W oczach żołnie
rzy już dawno wyczytać można było nie
zmienną decyzję.

Po przeszło godzinnym marszu osiągnę
liśmy rejon wsi Leszno.

Rozbite i rozproszone po całodziennym 
ataku lotnictwa niemieckiego nad Bzurą 
—oddziały polskie nadciągały zewsząd w 
ogólnym marszu ku stolicy. Żołnierz wy
glądał okropnie — zwłaszcza piechurzy. 
Głodni, wynędzniali, niektórzy obdaici, 
wielu rannych — wszyscy szli naprzód jak 
w letargu, uparcie i niezłomnie ku War
szawie. O uderzeniu Bolszewików wiedzie
li już wszyscy. W tej chwili już to nie było 
ważne.

Dołączyłem do swej brygady, a właści
wie do tego, co było niedawno jeszcze 
brygadą, zameldowałem obecność i stan 
swego plutonu. Dowiedziałem się jedno
cześnie o stratach brygady. Były bardzo 
duże. Dowódca, gen. Abraham, dwukrot
nie ranny, dwóch dowódców pułków zabi
tych, w 17-tym Pułku Ułanów 16 oficerów 
zabitych, w 15-tym Pułku Ułanów niewielu 
mniej.

W innych oddziałach to samo. Bohater
ska i niezłomna w swej żołnierskiej sław’e 
Poznańska 14 Dywizja Piechoty, bijąc się 
do upadłego pod Białogórą — wyginęła 
niemal cała nad Bzurą wraz z swym nie
śmiertelnym dowódcą gen. Władem na cze
le.

Wspomnienie poległych kolegów i 1 :h 
bohaterskiej śmierci — towarzyszyło nam 
odtąd stale.

Następnego dnia pod wieczór stoczyliś
my zwycięską bitwę pod Sierakowem z na
pierającymi z wszystkich stron oddziałami 
niemieckimi. Na pobojowisku zostały 
znów trupy i zniszczony sprzęt niemiecki.

Niemcy podpalili szereg wsi otaczają
cych Puszczę Kampinoską, by w łunach 
pożarów dojrzeć oddziały polskie przebija
jące się ku stolicy.

Idziemy na Warsaawę.

Nad brzegiem Sekwany w Paryżu.

bo obie strony zyskiwały na sile. Tak przy
najmniej mogło się wydawać z drugiej 
strony Kanału.

W rzeczywistości nowy sojusznik osłabił 
raczej, niż wzmocnił wpływ generała. 
jednej strony bowiem wprowadził element, 
który nie tylko nie był popularny, ale 
wręcz nienawidzony wśród znacznej części 
francuskiego świata robotniczego, za wszy
stkie zdrady jakie partja moskiewska po
pełniała zawsze, ilekroć weszła w koalicję 
z innemi uprupowaniami robotniczemi, a 
zwłaszcza za propagandę defetystyczną 
wiosną 1940; z drugiej strony zrażał te 
elementy mieszczańskie, które do niedawna 
stanowiły trzon ruchu. Pchając pod dyk
tandem Moskwy do akcji za wszelką cenę, 
nowi sprzymierzeńcy nie liczyli się z ceną 
ofiar, z setkami traconych zakładników. 
Nie brali pod uwagę, że korzyść płynąca z 
tych demonstracji była dla sprzymierzo
nych znikoma. W gruncie rzeczy było to 
powtarzanie starej metody “propagandy 
przez masówkę.”

W oczach reszty społeczeństwa francus
kiego, w którem wstąpienie Stanów Zjed
noczonych do wojny wzmogło ogromnie 
wiarę w pomyślny dla Aljantów koniec 
wojny, przymierze to zawierało niebezpie
czeństwo konkretne: niebezpieczeństwo 
wojny domowej po zakończeniu wojny 
światowej. Znane zdanie, że “to są także 
Francuzi,” jakkolwiek efektowne zagrani
cą, w kraju było tylko błyskotliwym frazę- i 
sem. A ludzie Lavala, ludzie Doriota, lu
dzie de Brinona dostali w swe ręce jeszcze 
jeden udokumentowany argument z serji 
zalecanej przez Wilhelpistrasse.

X.

Przystąpienie Stanów Zjednoczonych 
do wojny i ogłoszenie Karty Atlantyckiej 
zostało przyjęte we Francji obudzeniem 
się nowych nadziei. Sympatje proamery- 
kańskie były tam zawsze głębokie, a słowo 
Waszyngtonu stanowiło wysoki walor na
wet w najbardziej sceptycznych oczach. 
Tradycje przyjaźni były stare; doświadcze
nie historyczne uzasadniało wiarę, że w o 
statecznem rozliczeniu stary przyjaciel nie 
dopuści, by imperjum francuskie stało się 
przedmiotem przetargu. Nie bez wpływu był 
też fakt, że nawet po armistice Stany za 
chowały swą życzliwość. Szary człowiek 
pamiętał niedzielę z dodatkową racją bez
płatnego, białego chleba. Także szczegól
nie szczęśliwie wybrana osoba ambasado
ra Leahy miała jedyne w swym rodzaju 
kwalifikacje, by znaleźć wspólny język z 
ludźmi Tulonu.

W tych warunkach cały izolacjonizm dar- 
lanowski tracił podstawy bytu. Wuj na prze
stała być roizprawą między “odwiecznymi 
wrogami,” stając się wojną o sprawiedliwy 
ład, w którym miejsce Francji musiało oyć 
zabezpieczone.

Rozwinięcie tego poglądu przyniosło w 
konsekwencji porzucenie postawy biernego 
wyczekiwania; moment do tego nastąpił z 
chwilą desantu w Afryce. Zaniechanie o- 
poru po kilku starciach było konsekwent- 
nem następstwem przemiany, którą przesz
ła cała ideologja odbudowywania siły w 
swym rozwoju od ciemnych chwil czerwca 
1940 poprzez tworzenie armji Weyganda, 
politykę dwóch fortepianów z roku 1941, 
aż do Pearl Harbor i desantu w Afryce.

Przemiana ta zaszła jedynie w orjentacji 
wobec stron walczących. Nie zmieniona 
została wobec tych, których obarczono od
powiedzialnością za klęskę. Nie zmieniony 
został ten stosunek do zwolenników “prze
budowy społecznej” Francji według pla
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nów opracowanych w Moskwie. W aktu
alnym zatargu afrykańskim czynniki te 
odgrywają dużą rolę; gen. Giraud czuje 
ciężar odpowiedzialności, nałożony na nie
go przez opinję metropolji przypieczęto
wany ofiarą życia marynarzy admirała De 
Laborde. Opinję potępiającą wszelkie kon
cepcje Europy, w których Francja byłaby 
składnikiem jakiegokolwiek systemu euro
pejskiego, sprzecznego z duchem jej kultu
ry i ideałami, które ją uformowały I to 
usprawiedliwia jego rezerwę.

XI.

Aktualny zatarg wewnętrzny, rozbijają
cy jedność walczącego narodu francuskie
go, nie jest, jak próbowaliśmy wykazać po
przednio, sprawą intrygi, ambicji czy o- 
rjentacji politycznej jedynie. Nie ogra
nicza się on też do terenu Afryki, Marty
niki i Imperjum kolonjalnego Francji; ani 
do osób Darlana, de Gaulla, Girauda, Ca- 
troux, Roberta; nie jest to spór fakcji ani 
partji, nawet nie konflikt ideologji sensu 
stricto, tak jak zwykliśmy to rozumieć w 
dawnych ramach pojęć. Nie było też na
szym celem potępiać ani oskarżać nikogo, 
ani też budować iluzoryczne “oceny sił.” 
Siły bowiem działające tutaj nie wchodzą 
w zakres pojęć statystycznych, na których 
się opiera każda ocena wewnętrzynch ukła
dów politycznych. Irracjonalne, płynące z 
podglebia tysiąca lat historji, głębokie, 
wartkie nurty ideowe rozdzierają zapiekłą 
ziemię Francji. Nurty rewolucyjne w swyni 
charakterze i rewolucyjne w swej posta
wie wobec wszystkich pojęć, któreśmy zwy 
kii nazywać rewolucyjnymi.

“Żyjemy tęsknotami i bliżsi dziś jesteś
my Młodej Europie niż byliśmy przed wie
kiem.” To zdanie utkwiło mi w pamięci.

Francja żyje tęsknotami. I równocześ
nie odrzucając wiarę w minione bogi, po
tępiając własne błędy, tak dziś widoczne 
w jaskrawem świetle klęski, próbuje okreś 
lać drogi, któremi poprowadzi swą przysz
łość. I próbuje znaleźć drogi, jeśli nie no
we, to w każdym razie własne.

Francuskie szukanie dróg jest fragmen
tem tego wielkiego procesu, toczącego się 
w całej Europie.

W procesie tym, syntetyzującym chłop
skie przywiązanie do ojczyzny materjalnej, 
do własnej ziemi i do własnej krwi, z prag
nieniem ładu społecznego, opartego na za
sadach demokracji gospodarczej, dojrzewa 
przyszłość kultury europejskiej. Wojna o- 
becna zamknęła całe narody w więzieniach, 
stworzonych przez epokę wielkiej frazeolo- 
gji i wielkiego oszustwa. Nic nie jest też 
bardziej obce myśli, dojrzewającej w wię
zieniu, jak frazeologja wielkich generali- 
zacji. I to tak abstrakcyjne bogi nacjona
lizmu jak abstrakcyjne bogi rewolucji ro
syjskiej.

Musi się z tern liczyć polityka stron wal
czących, muszą się liczyć ci, którzy próbują 
układać obraz i oblicze powojennego świa 
ta. Układ sił społecznych i politycznych w 
Europie ulega zupełnemu przekształceniu. 
Przekształceniu, które przerasta wszystko 
co dokonała wojna uprzednia.

I dlatego wszystkie plany, próbujące 
rozwiązywać problemy europejskie, według 
takich czy innych teorji, wszystkie plany 
mądrych profesorów ekonomji, wszystkie 
projekty idealistycznych entuzjastów, mie
szczą w sobie poważne niebezpieczeństwo. 
Niebezpieczeństwo nowego niedopasowania 
planu politycznego, stworzonego przez po
lityków, do rzeczywistości historycznej, 
która powstała poza nimi i poza zasięgiem 
ich poznania.

BOLESŁAW ZUBRZYCKI
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PŁK. WŁODZIMIERZ ONACEWICZ

MORZE ŚRÓDZIEMNE, ROSJA, 
OSTATNIE DOBRE WIEŚCI

21 maja, 1943. ®
Zwycięstwo w Tunizji przyszło o parę 

tygodni wcześniej niż spodziewano się w 
Sztabach Sprzymierzonych i rozmiary klę
ski niemiecko-włoskiej przeszły najśmielsze 
nadzieje, gdyż cała armja — 267,000 jeń
ców z odpowiednią ilością sprzętu — wpa- 
dła w ręce zwycięzców, a ogólne straty 
Osi w kampanji Tuniskiej są obliczane na 
324,000. Dziś, gdy przeszła pierwsza fala 
radości, warto zastanowić się nad okolicz
nościami tfego zwycięstwa i wyciągnąć wła
ściwe wnioski dla działań przyszłych.

Wojsko Osi, które broniło przyczółka Tu
mskiego, składało się z oddziałów wyboro
wych, świetnie uzbrojonych, które dały do
wody swej waleczności i zręczności w po
przednich kampanjach afrykańskich, a 
także w ciągu 6imiesięcznej kampanji Tu
niskiej. Ostatnia pozycja na wzgórzach o- 
kalających Bizertę i Tunis, była naturalnie 
mocna i doskonale broniona w pierwszym 
okresie walk. Powietrzno-morska lin ja za
opatrzenia z Sycylji i Włoch funkcjonowa
ła znakomicie przez szereg miesięcy i po
zwoliła na przewiezienie paruset tysięcy 
żołnierza, wielkich ilości ciężkiego sprzętu i 
obfitego zaopatrzenia. Przez szereg mie
sięcy Niemcy mieli wyraźną przewagę w 
powietrzu nad Sprzymierzonymi.

Jednak Sprzymierzeni, po nieudaniu się 
próby zdobycia Tunizji oddziałami lekkimi, 
zgromadzili stopniowo w Afryce Północnej 
znaczne siły. W ostatnim okresie kampanji 
Tuniskiej Sprzymierzeni mieli przewagę li
czebną w piechocie, czołgach, artylerji i 
przedewszystkiem w powietrzu. Ta prze
waga w powietrzu odegrał olbrzymią rolę. 
Lotnictwo Sprzymierzonych, wraz z ma
rynarką wojenną, literalnie przecięło linję 
komunikacyjną z Włoch do Tunizji, unie
możliwiając zarówno zaopatrzenie frontu 
jak ewakuację. Utrudniło ono także komu
nikacje wewnątrz przyczółka tumskiego 
i wreszcie spędziło całkowicie lotnictwo 
niemieckie z nieba Tunizji. Jak wielkie 
siły lotnicze były zaangażowane na tym 
froncie, wykazują cyfry strat w ciągu kam
panji tuniskiej: 1795 samolotów niemiecko- 
włoskich.

Dowództwo Sprzymierzonych — gen. 
Eisenhower i generałowie brytyjscy Ale- 
xander i Montgomery — znakomiecie prze
prowadziło ostatnią fazę operacji. Nie ma
jąc możliwości manewrowania w górach, 
zastosowano koncentryczne natarcie na ca
łym froncie, zmuszając przeciwnika do roz
działu sił. A gdy pierścień obrony pękł 
w paru miejscach, rzucono w przerwy jed
nostki pancerne, które szybko rozdzieliły 

. armję niemiecko^włoską na kilka zdezorga
nizowanych i niezdolnych do obrony sku
pień ludzkich.

Kampanja tuniska przypomina do złu
dzenia odwrócony “blitz” niemiecki z 1939 
i 1940 roku, kiedy to Niemcy, korzystając 
z olbrzymiej przewagi w lotnictwie i broni 
pancernej, dążyli do rozbicia armji prze
ciwnika na kilka części i zniszczenia każdej 
z osobna. Kampanja ta ostatecznie zdziera 
z Niemców aureolę niezwyciężoności, którą 
starała się ich otoczyć propaganda Goeb
bels^. Postawieni w warunki podobne do 
tych, w jakich bili się ich przeciwnicy w 
pierwszych dwóch latach wojny, Niemcy 
rzucili broń i skapitulowali szybciej, niż 
niejedna z ich pierwszych ofiar wojny. Żoł
nierz niemiecki nie wytrzymał bombardo
wania lotniczego, pomimo iż obrona prze
ciwlotnicza po stronie niemieckiej była sil
niejsza, niż naprzykład po stronie polskiej 
w 1939 lub francuskiej w 1940; zrezygno
wał on z obrony tak pierwszorzędnej for
tecy jaką była Bizerta.

Klęska niemiecka w Tunizji nie powinna 
jednak nas zaślepić i doprowadzić do lekce
ważenia przeciwnika. Klęska była tak kom
pletną, ponieważ Sprzymierzonym udało 
się tym razem zgromadzić odpowiednie siły 
i uzyskać przewagę nad przeciwnikiem. Mo
żna z niej wywnioskować tylko, że Sprzy
mierzeni mają i w przyszłości możliwość 
pobicia Niemców za każdym razem, gdy 
uzyskają przewagę rzeczywistą, to znaczy 
liczbową i jakościową. I ten umiarkowany 
wniosek z ostatniej próby sił ma dla nas 
nieocenioną wartość, gdyż nasze środki do 
uzyskania takiej przewagi szybko rosną.

Dunajec

Trwające od dwóch tygodni nieustanne 
bombardowanie Sardynji, Sycylji. Panta- 
lerji i południowych Włoch, pozwala prze
widywać dalsze działania ofensywne Sprzy
mierzonych, do których zwolniły się ich 
siły w Afryce północnej. Nie starając się 
odgadnąć zamiarów Naczelnego Dowódz
twa, powtarzam to, o czem już raz miałem 
sposobność pisać w Tygodniku: dla zupeł
nego otwarcia drogi morskiej przez Mo
rze Śródziemne, potrzebne są nam Sardy- 
nja, Sycylja i Kreta, z których lotnictwo 
nieprzyjaciela mogłoby atakować nasze o- 
kręty.

Z wielką satysfakcją dowiedzieliśmy się, 
że w kampanji tuniskiej wzięło udział lot
nictwo polskie.

Front rosyjski

Na całym froncie rosyjskim ustaliły się 
już od pewnego czasu warunki sprzyjające 
wielkim operacjom wojennym: drogi i lot
niska obeschły, rzeki wróciły do swych o- 
żysk, nastała łagodna temperatura powie
trza.

Niemcy mogą lada dzień rozpocząć ofen
sywę, lub też pozostać w obronie. Ofen- ' 
sywa oznaczać będzie, że Niemcy czują się 
dość mocni, by poraź trzeci spróbować po
bić armje sowieckie, czego nie udało się im 
osiągnąć w kampanjach 1941 i 1942 roku. 
Przejście do obrony na froncie rosyjskim 
oznaczałoby przyznanie się do słabości i do 
niemożliwości pobicia armji czerwonej.

Rozpatrzmy trzy najbardziej prawdopo
dobne kierunki ewentualnej ofensywy nie
mieckiej, znane nam zresztą z poprzednich 
kampanji: na Moskwę, na Kaukaz i na Le
ningrad.

Ofensywa na Moskwę, w razie powodze
nia, mogłaby dać Niemcom decyzję w kam
panji rosyjskiej. Moskwa jest centrum nie
zmiernie ważnego okręgu przemysłu wo
jennego oraz największym ośrodkiem ko
munikacyjnym, do którego zbiegają się 
główne koleje z północy, wschodu i połu
dnia. Moskwa jest także politycznem, hi- 
storycznem i moralnem ‘sercem” Rosji. 
Armje niemieckie maszerujące na Moskwę 
mogą być pewne spotkania na swej drodze 
głównych sił sowieckich, z któremi będą 
miały sposobność zmierzyć się.

Ofensywa na Moskwę jest operacją na 
wielką skalę, wymagającą ogromnych sił 
i mocnej decyzji. Trudność operacji zwię
ksza obecność wielkiego miasta Moskwy, 
wzmocnionego silnemi fortyfikacjami. O- 
fensywa na Moskwę polegałaby prawd >• 
podobnie na uderzeniach z dwóch lub wię
cej kierunków, nprz. od zachodu (od Smo
leńska przez Wiaźmę) i od południa (od 
strony Orła).

Próba zdobycia Moskwy nie powiodła się 
w r. 1941. Trzeba jednak pamiętać, że 
wówczas Niemcy rozproszyli swe siły na ca
łym froncie o przeszło 2000 mil, naciera
jąc jednocześnie na Leningrad, Moskwę i 
Rostow.

Ofensywa na Kaukaz jest także operacja 
w wielkim stylu, gdyż wymaga silnego za
bezpieczenia od północy w kierunku Stalin
gradu. Niemcy musieliby uderzyć znowu 
przez Rostów oraz z Krymu przez przy
czółek na półwyspie Tamańskim. Celem 
byłoby zdobycie pól naftowych Baku i od
cięcie armji sowieckich od tego głównego 
źródła ropy. Powodzenie tej operacji nie 
dałoby tak natychmiastowego rezultatu jak 
pobicie głównych armji sowieckich pod Mo
skwą, ale osłabiłoby czerwone siły zbrojne 
i pozbawiłoby je możliwości wielkich dzia
łań wojennych.

Podobna ofensywa niemiecka w 1942 
skończyła się niepowodzeniem i klęską w 
Stalingradzie, do której przyczynił się spó
źniony odwrót z nad Wołgi.

Ewentualna ofensywa na Leningrad, na
wet w razie jej powodzenia, nie zbliżyłaby 
Niemców do decyzji w kampanji rosyjskiej 
gdyż to ekscentrycznie położone i fakty
cznie odcięte od reszty frontu miasto nie 
odgrywa oddawna aktywnej roli w strate- 
gji rosyjskiej, poza wiązaniem pewnych s’ł 
niemieckich.

Teoretycznie, a także na podstawie kon
centracji znacznych sił niemieckich na cen
tralnym froncie rosyjskim, możnaby uwa

żać ofensywę na Moskwę za najbardziej 
prawdopodobną. Przemawiają za nią rów
nież podstawowe zasady strategji niemie
ckiej, która zaleca szukanie rozstrzygnięcia 
w wielkich bitwach, oraz zawsze wygrywa
ne przez kierowników wojennych Rzeszy 
względy polityczne, gdyż zdobycie Moskwy 
pozwoliłoby im na utworzenie nowego rzą
du rosyjskiego, o którym już głosi propa
ganda Goebbelsa.

Jednak decyzję co do kampanji na r. 
1943 pozostawmy z konieczności Naczelne
mu Dowództwu niemieckiemu. Tylko jemu 
są znane dokładnie zasadnicze elementy 
decyzji: rzeczywiste siły i rezerwy armji 
niemieckiej, oraz siła oporu armji czerwo
nej, z którą walczy od dwóch lat.

Jest także możliwe, że Rosja Sowiecka 
podejmie pierwsza ofensywę prewencyjną, 
podobnie jak zeszłego lata, celem zdezor 
ganizowania przygotowań nieprzyjaciela, 
lub nawet z bardziej głębokim celem stra
tegicznym.

Obecna ożywiona działalność lotnictwa 
obu stron na centralnym i południowym 
froncie rosyjskim powinna być uważana za 
rozpoznanie sił przeciwnika oraz dążenie 
do zniszczenia z powietrza ośrodków ko
munikacyjnych, których na tym obszarze 
nie jest wiele. Ten sam charakter rozpo
znawczy mają dotychczasowe działania lą
dowe, z wyjątkiem być może działań na 
przyczółku kubańskim, gdzie Niemcy bro
nią za wszelką cenę bazy morskiej Nowo-

KONSTANTY SYMONOLEWICZ

Woodrow Wilson jako historyk
O ile postać Wilsona, jako polityka i mę- (•) 

ża stanu, jako szlachetnego bojownika o 
wolność narodów uciemiężonych i nieugię
tego szermierza sprawiedliwości między
narodowej, znana jest szeroko poza grani 
cami jego wielkiej Ojczyzny, o tyle sylwet
ka jego, jako uczonego i pisarza, jako ba
dacza i interpretatora dziejów, ukryta jest 
dotąd w głębokim cieniu. Nawet u nas 
gdzie pamięć Wilsona, jako tego męża sta
nu, który pierwszy wysunął postulat “Pol
ski niepodległej obejmującej wszystkie 
ziemie polskie z wolnym dostępem do mo
rza” i wytrwale walczył o jego realizację, 
otoczona jest czcią i głębokim sentymen
tem, o działalności jego naukowej i pisar
skiej wiedziało się bardzo niewiele. Jeśli 
zajmowano się Wilsonem, zajmowano się 
nim wyłącznie jako politykiem i ideologiem 
polity&znym i to z ostatniego okresu jego 
działalności — z doby wojny światowej i 
Konferencji Pokojowej w Wersalu. (1)

Zaważył tu nietylko fakt, że indywidu 
alistyczna filozofja polityczna Wilsona by
ła zupełnie obcą nacjonalistycznej Europie 
powojennej, że Wilson, jako myśliciel i i- 
deolog polityczny “nie był właściwie nigdy 
rozumiany w Europie współczesnej” (2), 
ale to również, że działalność Wilsona, ja
ko historyka, ograniczona była do studjów 
nad dziejami Stanów Zjednoczonych, które 
dla szerszych mas inteligencji europejskiej, 
a w szcezgólności polskiej, były aż do o- 
statnich czasów jedną z krain nieznanych. 
Nieznaną była zwłaszcza ich strona ducho
wa, rozwój myśli, ideologji i kultury ame
rykańskiej, którą z daleka, z tamtej stro
ny oceanu, przesłaniały stanowczo zbyt 
różne “drapacze i śmietniki,” Hollywood 
i Sing Sing, miljonenzy i butlegerzy.

Dziś ta sytuacja ulega już powoli zmia
nie. Nowa inwazja Europejczyków do A- 
meryki, spowodowana obecną wojną, i a- 
merykański udział w walce o wyzwolenie 
Europy z pod panowania dyktatorów będą 
miały niewątpliwie ten dobroczynny sku
tek, że ignoracja europejska w sprawach 
amerykańskich i odwrotnie amerykańska 
w sprawach europejskich, zniknie raz na 
zawsze z widowni dziejów, zaś wymiana 
kulturalna pomiędzy obu gałęziami tej sa
mej cywilizacji stanie się bardziej ożywio
ną. Wówczas także i współpraca politycz 
na narodów europejskich z narodem ame
rykańskim, której nie udało się urzeczy
wistnić po pierwszej wojnie światowej, bę
dzie ułatwiona i wielka koncepcja Wilsona 
pokojowej organizacji międzynarodowej 
stanie się czemś naturalnem i koniecznem.

Już choćby z tego względu twórczość 
naukowa wielkiego Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, stanowiąca podstawę psy
chiczną jego działalności jako polityka i 
ideologa politycznego, zasługuje na naj
żywsze zainteresowanie. Twórczość ta 
jednak stanowi także sama w sobie zagad
nienie niezwykle ciekawe. Wilson był bo
wiem nietylko jednym z tych wybitnych 
mężów stanu, co indywidualnością swoją 
wycisnęli piętno na całej epoce historycz
nej, ale jednym z tych bardzo nielicznych 
uczonych teoretyków, badaczy dziejów i 
instytucji swego narodu, którym dane było 
przezszereg lat kierować jego losami.

Działalność naukowa Wilsona obejmuje 
dosyć długi okres jego życia, bo lat przesz
ło 30. Trwa ona od r. 1877, gdy w mało 
znanem piśmie uniwersyteckiem “Nassau 
Literary Magazine” ukazał się pierwszy 
szkic historyczny 21 letniego studenta nu 
wydziale historji i nauk politycznych, do r 
1910, gdy powołanie na odpowiedzialne 
stanowisko polityczne gubernatora stanu 
New Jersey oderwało 54 letniego profesora 
prawa i ekonomji politycznej od jego stud
jów i prac naukowych.

W okresie tym Wilson, jako historyk, nk 
osiągnął pełni rozwoju ani nie stał się za
łożycielem nowej szkoły dziejopisarskiej, 
stworzył jednak szereg dzieł, które wy
mownie świadczą, że “gdyby poświęcił się 
wyłącznie historji, zaniedbując inne spo
sobności i zainteresowania, mógłby się stać 
naprawdę historykiem wielkiej miary. Ale 
natura była zbyt hojną w swoich darach 
dla niego, aby pozwolić mu na tego rodza
ju poświęcenie.” (3) Historja i nauka wo- 
góle stały się tylko jedną z dziedzin, w 
których zaznaczył się swoją działalnością, 
jednakże i tutaj, jak gdzieindziej, wkład 
jego należy do wysoce wartościowych. W 
wydanym parę lat temu przez Uniwersytet 
Chicagowski zbiorze 21 studjów, poświęco
nych tyluż najwybitniejszym historykom 
amerykańskim, znajdujemy m. in. pracę L. 
M. Sears’a, analizującą dorobek dziejopi- 
sarski Woodrow Wilsona. (3)

Już w pierwszych swoich pracach — o 
charakterze biograficznym — wykazał 
Wilson, jako młody jeszcze student kole- 
gjum, wielką kulturą histeryczną i niepo
spolite zdolności literackie. Czy pisał o 
Bismarcku, o Pitfcie czy o bliskim sobie 
Gladstonie, studja jego odzm iy się zaw
sze rozległą erudycją oraz „iczwykłą u 
młodego badacza wnikliwością sądów i cha

rosyjska, bez której marynarka rosyjska 
na Morzu Czarnem jest skazana na bez
czynność.

Najbliższe tygodnie powinny przynieść 
nam klucz do zagadki frontu rosyjskiego.

Ostatnie dobre wieści
Ostatni tydzień był naprawdę tygodniem 

dobrych wieści.
Niesłychany wyczyn lotnictwa brytvj- 

skiego, które jednej nocy zniszczyło dwie 
wielkie tamy w dolinie Rury (Mohne-Sorpe 
i na rz. Eder) i pozbawiło na szereg ty
godni, być może miesięcy, ten wielki okręg 
przemysłowy elektryczności i wody, wy
wrze wpływ na całą produkcję wojenną 
Niemiec.

Na północnym Pacyfiku siły zbrojne St. 
Zj. dokonały śmiałego desantu na obsadzo
ną przez Japończyków wyspę Aleucką At- 
tu i, według wszelkich danych, niszczą o- 
statni opór załogi japońskiej. Poza strate- 
gicznem znaczeniem zdobycia daleko wy
suniętej w kierunku Tokio bazy wypadowej, 
operacja ta jest nowym dowodem, że za
ciętość bojownika japońskiego znalazła go
dnego i zręczniejszego przeciwnika w żoł
nierzu amerykańskim. Szczęść Boże na 
przyszłość!

Wreszcie przybycie do Washingtonu 
premjera Churchilla, wielkiego przyjaciela 
Polski, na narady z Prezydentem Roosevel- 
tem, jest także doniosłą i radosną wieścią, 
gdyż jest nieomylną zapowiedzią nowych 
wielkich posunięć wojennych Aljantów.

rakterystyk. “Nawet najwcześniejsze — 
powiada Sears — mają purpurowe znaki 
oryginalności i mocy... Wilson od początku 
zapowiadał tę rzadkę zdolność do epigra
matu i ciętego określenia, która stała się 
główną i najbardziej cenną cechą’ wszyst
kich jego prac. Co więcej, są tam również 
dowody tej zdolności do wielkich uogól
nień, która często prowadzi historyka na 
manowce, ale bez której żaden historyk nie 
może być wielkim.” (4)

Mimo wszystkie swoje zalety, pierwsze 
prace Wilsona, pisane w latach studenc
kich, były jeszcze tylko próbami pióra. Do
piero iz wydaną w r. 1885 rozprawą doktor
ską o Rządach Kongresowych (“Congres- 
sional Government”) wkracza młody ba
dacz na teren właściwej nauki, zdobywając 
sobie odrazu uznanie krytyki fachowej. V.7 
pracy tej, charakteryzującej amerykańslc 
system rządów kongresowych w przeciw
stawieniu do europejskiego systemu gabi
netowego, dał Wilson “traktat z dziedziny 
nauk politycznych, naznaczony piętnem o- 
ryginalności twórczej a nie zdradzający n;- 
czem swego charakteru dysertacji doktor
skiej oraz faktu, że autorem jego był 29 
letni doktorant Uniwersytetu Johns Hop
kins.” (4) Cechą charakterystyczną stud- 
jum jest dążenie do przedstawienia ame
rykańskich instytucji politycznych jako 
organizmów żywych, do uchwycenia ich 
linji rozwojowej oraz wskazania dalszych 
koniecznych reform. To praktyczne na
stawienie pracy wiąże się z zasadniczą po
stawą twórczą Wilsona, który “cokolwiek 
byoł przedmiotem jego badań, dążył do 
zgłębienia treści wewnętrznej zagadnien;a 
i miał na względzie zawsze praktyczne za
stosowanie swej pracy.”

Sears uważa, że “Rządy Kongresowe” był7 
zdobyczą bardzo wysokiej miary. “Utrzv 
manie się na tym poziomie — powiada — 
w przeciągu całego życia, poświęconego pi
saniu, oznaczałoby niewątpliwie osiągnię
cie wielkości. Wykonanie jeszcze lepszych 
prac po osiągnięciu pełni dojrzałości twór
czej byłoby wzniesieniem się ku szczytom 
twórczości.”(5) Także M. Kraus, autor 
jedynej pracy syntetycznej, obejmującej 
całość rozwoju historjografji amerykań
skiej, wypowiada o “Rządach Kongreso
wych” opinję bardzo pochlebną, nazywa
jąc książkę “sprawiedliwie sławną.” (6) A. 
Maurice Low, inny wybitny krytyk, autor 
cennego studjum o Wilsonie nazywa “Con- 
gressional Government” dziełem klasycz- 
nem.” (7)

Praca zawiera krytykę systemu amery 
kańskiego, w którym autor stwierdza r iz- 
biicie władzy i rozproszenie odpowiedzial
ności. Autor podkreśla m. in. niebezpie
czeństwa, płynące z konstytucyjnych moż
liwości nieodpowiedzialnej ingerencji Sena
tu w sprawy polityki zagranicznej, jakgdy- 
by przewidując w ten sposób swój tragicz
ny konflikt z Kongresem w r. 1919.

Następna praca Wilsona p. t. “Państwo” 
(The State), wydana w r. 1889, nie dorów
nywa “Rządom oKngresowym.” Zaciążył na 
niej ujemnie zbyt silnie podkreślony cha
rakter podręcznika szkolnego, nie można 
jednak i jej także odmówić oryginalności i 
świeżości myśli. Wybitny krytyk angielski, 
O. Browning ocenił studjum jako “inteli
gentną pracę pionerską w dziedzinie socjo- 
logji, niezbędnej dla szczęścia rodzaju 
ludzkiego i dobrych rządów” (8) Praca za
sługuje także na uwagę z tego względu, że 
autor, przeciwstawiając się niemieckiej 
teorji państwa, jako siły, rozwija tutaj swo
ją koncepcję opinji społecznej, jako czyn
nika decydującego o państwie, która jest 
niewątpliwie zarodkiem idei stanowienia 
narodów o sobie. (9)

Zarówno “Rządy Kongresowe,” jak i 
“Państwo,” są to przedewszystkiem studja 
polityczne, aczkolwiek rzucone na szersze 
tło historyczne. Całkowicie historyczny 
charakter ma natomiast następna z kolei 
praca Wilsona, wydana w r. 1893 p. t. “Po
dział i Zjednoczenie” (Division and Re
union). Jest to jeden z tomów zbiorowej 
historji Stanów Zjednoczonych, wydawanej 
pd redakcją A. B. Harta, (10) obejmujący 
lata 1829-1889, a więc przedewszystkiem 
całą historję amerykańskiej wojny domo
wej (stąd tytuł). Trudny ten okres przed
stawił Wilson, pierwszy wybitny historyk 
amerykański pochodzący z Południa, (11) 
z zupełnym objektywizmem. Przeciwsta
wiając się jednak panującemu wówczas w 
historjografji amerykańskiej północnemu 
punktowi widzenia, “zmienił zwykły przy
dział miejsca w pracach historycznych, po
święcając więcej uwagi Południowi i przed
stawiając w sympatycznem świetle jego 
społeczeństwo”. (12) Jego poglądy na nie
wolnictwo w stanach południowych oddzia
łały na historyków późniejszych, jak np. 
W. E. Dodda, zaś jego teza, że nie był) 
narodu amerykańskiego aż dopiero po woj
nie domowej, wywarła głęboki wpływ na 
rozwój historjografji amerykańskiej. Wzię 
ta jako całość, książka grzeszy zbytnią kon
densacją materjału, wynikłą z jej charak-
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teru podręcznika kolegjalnego, odznacza [ 
się jednak, jak wszystkie niemal prac° 
Wilsona, prawdziwie wykwintną formą lite
racką.

Po “Division and Reunion” ogłosił Wil
son (1896) biografię Jerzego Washingto
na — swoje najsłabsze i właściwie jedyne 
nieudane dzieło. Opinje krytyków o tej 
pracy są zgodnie niekorzystne. Wytknię
to jej nietylko kapryśną konstrukcję, kon- 
wencjoinalizm, skłonność do anegdotyzmu i 
tendencje bronzownicze w stosunku do “oj
ca ojczyzny,” ale nawet, co dziwniejsza, 
ekscentryczność stylu, który w pedantycz- 
nem dążeniu do prostoty “dochodzi czasa
mi do absurdu.” (13) Sears zaznacza 
wprawdzie, że w książce nie brak dobrych 
charakterystyk i żywych opisów zdarzeń 
wojskowych, ale i on uważa całość za słabą 
i nieudaną. (13) Opinje innych są bardziej 
jeszcze surowe.

Z zupełnie odmienną oceną spotkała się 
ogłoszona w parę lat potem (1902) “His
torja Narodu Amerykańskiego” (“A His- 
tory of the American People”) —nai- 
większe i najważniejsze dzieło historyczne 
Wilsona. “Świetnie napisana” — stwierdza 
krótko wybitny historyk amerykański M. 
W. Jernegan. (14) “W swoim zakresie... 
znakomita” — pisze Sears, który podkreś
la “umiarkowane i sprawiedliwe” charakte
rystyki postaci historycznych, “prosty, 
przyjemny i przejrzysty styl” oraz szczęś
liwy układ książki. (15) “Jego (Wilsona) 
potoczysty język — powiada Kraus — 
przetwarza materjały, zaczerpnięte z pod
stawowych źródeł na atrakcyjne dzieło 
kunsztu literackiego.” (16)

Praca ma charakter popularny. Jest to 
raczej podsumowanie i wnikliwa interpre
tacja dotychczasowego dorobku nauki, a- 
niżeli owoc rozleglejszych badań oryginal
nych. Do najbardziej wartościowych nale
żą w książce rozdziały, poświęcone wypad
kom politycznym i doskonałe charaktery
styki działaczy politycznych. Nierównie 
słabiej opracowane są dalsze zainteresowa
niom autora zagadnienia ekonomiczne i 
społeczne. Wydana pierwotnie w 5-ciu to
mach i ozdobiona mnóstwem pięknych ’ 
doskonale dobranych ilustracji “Historja 
Narodu Amerykańskiego” cieszyła się przez 
dłuższy czas zasłużonem powodzeniem 
wśród szerszych mas czytelniczych.

Po tej najdłuższej wycieczce w dziedzinę 
historji powrócił Wilson .raz jeszcze na te
ren nauk politycznych, ogłaszając w r 
1907 pracę p. t. “Rządy Konstytucyjne w 
Stanach Zjednoczonych” (Constitutional 
Governement in the United States”). Jest 
to ostatnie większe dzieło Wilsona o cha
rakterze naukowym, w którym autor nie 
dorównał swoim dawniejszym “Rząd >m 
Kongresowym,” ale dał rzecz cenną i ory
ginalną, pełną wnikliwych ebserwacji i głę
bokich analiz historycznych.

Następne prace Wilsona, pisane w latach 
wytężonej działalności politycznej na sta
nowisku początkowo gubernatora stanu 
New Jersey (1910) a następnie Prezyden
ta Stanów Zjednoczonych (od 1913) nie 
należą już do historji, jako nauki, lecz do 
historji, jako dziejów ludzkości, do któ
rych należą także w pierwszym rzędzie o- 
soba i działalność Woodrow Wilsona. Są 
to bądź zbiory jego przemówień i pism u- 
lotnych, ogłaszane za życia autora, jak 
‘Nowa Wolność” (The New Freedom) z r 
1913, bądź też podobne zbiory, ogłaszane 
po jego zgonie, jak wielkie wydawnictwo 
Backera i Dodda z lat 1924-26 (W. Wil
son: “College and State Papers” oraz 
“New Democracy: Presidential Messages 
and Addresses”) i parę innych.

Z pism tych jednak, zwłasizcza ze zbio
rów, wydanych po śmierci wielkiego Pre
zydenta, zawierających także jego pisma 
ulotne z lat dawniejszych, zaczerpnąć moż
na niejeden cenny szczegół o Wilsonie ja
ko historyku. Można powiedzieć nawet, 
że bez uwzględnienia tych pism ulotnych, 
różnych przemówień, odczytów i artyku
łów, charakterystyka Wilsona jako histe
ryka, byłaby stanowczo niekompletna. Nie
które z nich bowiem, jak np. niezwykle in
teresujący i wysoce oryginalny odczyt p. 
t. “The Course of American History” (17) 
rzucają na postawę Wilsona, jako history
ka na jego metodę naukową i poglądy fi
lozoficzne światło bardziej jaskrawe, niż 
jego większe prace. “Historja narodu — 
mówi Wilson w tym odczycie — to tylko 
historja jego wsi napisana obszernie.” Wy
szkolony historyk — wyjaśnia autor — nie 
ograniczy się do sporządzenia list urzędni
ków powiatowych, lecz wykryje życie, ja
kie ci urzędnicy niegdyś prowadzili. W in
nym szkicu, poświęconym Lincolnowi, znaj
dujemy bardzo proste a zarazem bardzo 

głębokie ujęcie demokracji, w której “w 
każdej wiosce i w każdej chacie, czy to w 
mieście czy na pustkowiu, wszystkie drzwi 
są otwarte, ażeby władca mógł się pojawić, 
kiedy zechce, i ubiegać się o przewodnictwo 
w wolnem życiu.”(18)

Ale nietylko pisma ulotne na tematy 
historyczne są cennym inaterjałem do cha
rakterystyki Wilsona jako historyka. Także 
jego przemówienia i artykuły o charakterze 
politycznym są pod tym względem nieraz 
wysoce wartościowe. Cóż np. bardziej cha
rakteryzuje postawę Wilsona jako history
ka, niż lapidarne zdanie wypowiedziane 
w przemówieniu do Klubu Prasowego w 
Nowym Jorku w czerwcu 1916 r: “Nie 
czytałem historji bez stwierdzenia że naj- 
większemi i jedynie stałemi siłami na świ
cie są siły moralne.” Albo następujący u- 
stęp z jednej z ostatnich prac: “Istotą całej 
sprawy jest to, że cywilizacja nasza nie mo
że przetiwać materjalnie jeśli nie będzie 
odkupiona moralnie. Ona może być urato
wana jedynie wówczas, jeśli zostanie prze
pojona duchem Chrystusa i stanie się wolną 
i szczęśliwą przez praktyki, które wynikają 
z tego ducha. Tylko w ten sposób niezado
wolenie może być usunięte i wszystkie cie
nie na drodze, wiodącej w przyszłość, roz
proszone. (19)

“Wilson — powiada Kraus — nie są
dził, aby same fakty stanowiły prawdę. 
Prawdę — powiedział kiedyś — zdobywa 
się jedynie przez takie ułożenie i uporząd
kowanie faktów, które nadaje im pewne 
znaczenie”... Historja narodów posiadała 
dla niego pewną właściwość duchowa, jest 
to rzecz — pisał kiedyś — “nie instytucji, 
lecz serca.” Wilson wierzył, że historja każ
dego narodu ma pewien plan, odgadnięcie 
którego jest zadaniem historyka ” (20)

Zadanie to starał się Wilson, jako histo
ryk swego narodu, w miarę sił i możności 
wykonać. O ile mu się to udało, niełatwo 
jest określić i ocenić. Sears sądzi, że 
“wielkość leżała w jego zasięgu, ale on nig
dy w pełni jej nie osiągnął.”(21) Ocenia
jąc jednak dorobek jego jako historyka, 
nie można, jak tenże Sears słusznie podno
si, ani na chwilę zapominać, że była to tyl
ko jedna z dziedzin jego twórczości, ważna 
niewątpliwie, ale nie najważniejsza. Głow
nem prawem Woodrow Wilsona do wiel
kości jest jego działalność jako męża stanu 
i twórcy ideologji politycznej, która zmie
niła oblicze świata.

(1) Por. W. Wilson: Kształtowanie lo
sów świata. Pamiętniki i dokumenty Wy
dał R. Backer (tłum, z ang.) T. I. War
szawa. 1924. A. Peretiatkowicz: Idea poe
tyczna Wilsona. Przegląd współczesny 
Kraków 1924.

(2) A. Peretiatkowicz: Idea polityczna 
Wilsona.

(3) L. M. Sears: W. Wilson. The M. W. 
Jernegan Essays in American Historiogra- 
phy. Chicago. 1937.

(4) Tamże.
(5) Tamże.
(6) M. Kraus: A History of American 

History, New York. 1937.
(7) A. Maurice Low: Woodrow Wilson, 

an Interpretation. Boston. 1918
(8) Por. H. Wilson Harris: President 

Wilson, His Problems and His Policy: An- 
English View. New York. 1917.

(9) Por. Peretiatkowicz: Idea polityczna 
Wilsona.

(10) Epochs of American History. Edit- 
ed by A. B. Hart. N. Y. 1891-93.

(11) Zdaniem Searsa tragedja Południa, 
któremu nie pozwolono na “stanowienie o 
sobie,” stała się źródłem idei, którą Wil
son, wychowany w ciężkiej atmosferze, pa
nującej w jego rodzinnej Georgji po wojnie 
domowej, wskazał później światu, jako za
bezpieczenie przed wojną i uciskiem.

(12) M. Kraus: A History of American 
History.

(13) Por. L. M. Sears: W: Wilson.
(14) Por. A guide to Historical Literat

urę. N. Y. 1937.
(15) Por. L. M. Sears: W. Wilson
(16) Por. M. Kraus: A History of Amer

ican iHstory.
(17) Wygłoszony w Towarzystwie His- 

torycznem Stanu New Jersey i ogłoszony 
pierwotnie w jego zbiorze (Collections 
of the New Jersey Historical Society) z ro
ku 1900.

(18) W. Wilson: “Abraham Lincoln” in 
Democracy To-day, ed. by Ch. Gauss. Chi
cago. 1917.

(19) W. Wilson: The Road Away from 
Revolution. Boston. 1923.

(20) M. Kraus: A History of American 
History.

(21) L. M. Sears: W. Wilson.
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OPINJE I ZDARZENIA
POROZUMIENIE PRASY POLSKO-AME- ished freedom and a sacred duty to uphold.

RYKAŃSKIEJ
W dniach 15 i 16 maja odbył się w No

wym Jorku zjazd przedstawicieli Związku 
wydawców i dziennikarzy oraz Syndykatu 
dziennikarzy polskich w Ameryce Zjazd 
doprowadził do porozumienia zwalczają
cych się dotychczas odłamów prhsy, co sta
nowi pierwszy i długo oczekiwany krok do 
mobilizacji wszystkich sił polsko-amerykań
skich, tak ważnej w obecnej chwili Witając 
jak najgoręcej dokonane porozumienie, 
przedrukuwujemy trzy ostatnie rezolucje 
z ośmiu uchwalonych na zjeździe:

6. We shall undertake to bring about a 
better understanding between the Polish 
group and their Jewish, Lithuanian, Ukra- 
inian, and Czechoslovak neighbors in 
America to serve America, and to prepare 
for futurę cooperation with the respective 
countries of our forefathers in rebuilding 
a new, democratic, and isecure world based 
on understanding and trust.

7. The recent attack of the Soviet Gov- 
ernment on the integrity and honor of Po- 
land; vile accusations of Polish coopeia- 
tion with Hitler; charges of espionage of 
representatives of Poland; the disruption 
of underground work in Poland by com- 
munist agents, the forming of a so-called 
Polish Army in Russia under threat and 
coertion; the inhuman treatment of a mil- 
lion Polish hostages by the Soviets;—finds 
us united and determined to exnose the 
aims of Russia as violating the aims of the 
United Nations and destroying the hopes 
of all European nations for a futurę based 
an principles of justice and democracy.

In opposing such aims of Russia we are 
contributing towards strengthening the 
unity of the United Nations which are al- 
lied by a common cause and purpose and 
are fighting together FOR ALL We ap- 
prove of the position taken by the Polish 
Government, and endorse it as an expres- 
sion of the indomitable will and spirit of 
the Polish Nation.

8. In order to achieve better results in 
the performance of our duties which in- 
clude the proper guidance of 5,000,000 of 
the Polish speaking group and of informing 
American Public Opinion we have estab- 
lished a joint board which embraces all 
political, social and religious groups and 
all publications, dailies and weeklies, in- 
cluding publications of Catholic, socialist, 
progressive, conservative and political or- 
ganizations.

Through regular consultations and co
operation, we shall bring about a complete 
spiritual mobilization of the Polish Amer
ican Press in loyal and faithful service 
under the flag and for victory of the ideals 
of the United States in sympathetic de- 
fense of Poland’s rights and aims.

UCHWAŁA ZARZĄDU ZWIĄZKU 
NARODOWEGO POLSKIEGO

“Ze względu na fakt, że w ostatnim cza
sie wysunięta została przez Rosję na fo
rum świata kwestia wschodnich granic Po1- 
ski, a mianowicie przesunięcia ich na nie
korzyść kraju, który pierwszy stawił opór 
zagrażającym dziś całemu światu hordom 
niemieckim Hitlera — Związek Narodowy 
Polski w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, organizacja licząca blisko 300 ty
sięcy członków, obywateli amerykańskich 
pochodzenia polskiego, uważa za obowiązek 
kategorycznie stwierdzić co następuje:

“Wszelkie zakusy na całość ziemi na
szych ojców, ziemi od wielu setek lat na
leżącej do Polski, zbroczonej krwią i potem 
jej synów, uważać będziemy za akt niczym 
nieuzasadnionej i absolutnie bezpodstawnej 
agresji, której stanowczo sprzeciwiać się 
będziemy, w granicach naszych sił i możli
wości, jako obywateli Stanów Zjednoczo
nych.

“Naszeg Wielkiego Prezydenta, Frankli- 
na Delano Roosevelta, który tyle już okazał 
zrozumienia i serca dla Polski, wzywamy 
i prosimy, ażeby w sprawie wschodnich 
granic Polski kierowano się zasadami Kar
ty Atlantyckiej, potępiającej wszelkie 
agresje.

“Rząd Stanów Zjednoczonych oraz Kon
gres wzywamy, ażeby w sprawie wschod
nich granic Polski, zajął sprawiedliwe sta
nowisko, godne przedstawicieli Narodu 
Amerykańskiego, miłującego wolność, a 
brzydzącego się gwałtem i przemocą.

“Prasę amerykańską oraz komentatorów 
radiowych prosimy, ażeby w sprawie 
wschodnich granic Polski pisali i mówili 
stwierdzone faikta, a nie kierowali się pro
pagandą przeciw-^polską, która zwykle jest 
również — i przeciw amerykańską.

“Zapewniamy usilnie Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Franklina Delano Roose- 
velta o naszym serdecznym przywiązaniu i 
gotowości do współpracy i wyrażamy go
rącą wiarę, że zarówno Prezydent Roose- 
vełt, jak i jego administracja słusznych a 
sprawiedliwych praw Polski będą bronić.

“Wzywamy wszystkich naszych rodaków 
w Stanach Zjednoczonych, aby zspoleni i 
zgodni spotęgowali swój wysiłek w celu po
bicia Hitlera, wroga wolności narodów. — 
Wierzymy, że w olbrzymim tym zmaganiu 
o zwycięstwo demokracji, Polonia Amery
kańska zajmie najprzedniejsze miejsce.

Rezolucję tę przyjęli członkowie i człon
kinie Zarządu Centralnego jednogłośnie.

LIST DO CHURCHILLA W SPRAWIE 
PRASY POLSKIEJ W ANGLJI

Przewodniczący Związku Wydawców i 
Dziennikarzy w Ameryce, redaktor P. P. 
Yolles, wystosował do premjera Churchilla 
następujący list w sprawie prasy polskiej 
w Wielkiej Brytanji:

Hon. Winston Churchill
Prime Minister of Great Britain 
Washington, D. C.
Sir:

The Association of Polish Publisher s 
and Editors in America has learned only 
recently that Polish journalists in England 
have issued a notę of public protest against 
the rigid censorship imposed on them in 
Great Britain which stifles the expression 
of Polish public opinion there in matters 
vitałly pertaining to our ally, Poland.

We join them in their protest and take 
the liberty of informing you of our atti- 
tude as it is our duty as democrats and 
newspapermen to stand by and fight for 
the freedom of the press which is a fun- 
damental principle of democracy, a cher-

Freedom of the spoken and written w ird 
is one of the issues of this war and one of 
the promises madę by our President in the 
nąjne of all allies to that part of the world 
where not only life buit free thought is be- 
ing ruthlessly exterminated.

German brutality aiming at physical as 
well as spiritual enslavement has failed. 
All the Yictims of invasion continue to 
fight—and continue to speak and to write. 
They went underground and the power 
they wield from there is no less formi- 
dable. Nobody has ever succeeded in stifl- 
ing the conscience, thought or word of 
friend or foe. Throughout the history of 
mankind the results of such endeavors have 
defeated the purpose of those who under- 
took to accomplish it. Truth always emerges 
victorious. Neither death nor time can de- 
stroy it.

It is, therefore, with great pain that we 
have learned of the steps taken by the Bri- 
tish authorities to prevent Polish publica
tions and their editors from expressing 
the opinion of the Polish people in 
exile, who have yielded their soil but not 
their spirit to the cruel might of their ene- 
mies, wiho retained their will to live and 
their determination to fight on until vic- 
tory shall be the common achievement of 
all allies. In sympathetic understanding 
of their position, but above all because to 
us, American journalists, the principle of 
the freedom of the press, especially now, is 
so dear and vital, we respectfully solicit 
your intervention in behalf of the right of 
our colleagues living in Great Britain.

We are painfully disappointed to see 
free thought forced to the underground at 
a time and place where the tenets of de
mocracy and the lofty principles of this war 
have been so freąuently proclaimed in or
der to encourage the sacrifice of life for 
the victory of the present as well as the 
futurę of fighting peoples rest.

Please, Sir, accept expressions of our 
highest esteem as well as our urgent ap- 
peal.

Respectfully yours,
PETER P. YOLLES

President

KOPERNIK NAPRAWDĘ UCZCZONY
Wieczór uroczysty w Carnegie Hall, ko

ronując niejako miesiąc kopernikowski, 
święcony w całej Ameryce przez niezliczo
ne ceremonje, odczyty ,doskonale zorgani
zowaną akcję prasową — był wystąpieniem 
nietylko bez zarzutu, ale naprawdę na naj
wyższym poziomie, naprawdę światowem, 
naprawdę wielką manifestacją naszej kul
tury i na cześć naszej kultury. Stwierdzając 
to, trzeba odrazu powiedzieć, że zarówno 
tę uroczystość jak i sam pomysł świąt ko
pernikowskich i ich wykonanie, ileż wyma
gające pracy i zabiegów, zawdzięczamy 
Fundacji Kościuszkowskiej, uosobionej w 
jej skromnym a niebywałym sekretarzu 
profesorze Mierzwie, który naprawdę ru
szył całą ziemię amerykańską i wstrzymał 
wszystkie słońca nauki i polityki, aby ten 
wspaniały miesiąc kopernikowski doprowa
dzić do najświetniejszego dla Polski skut
ku.

Wieczór w Carnegie Hall od pierwszego 
do ostatniego punktu programu — nie miał 
w sobie nic prowincjonalnego, nic z owej 
łatwizny propagandowej, która zawsze się 
na takie uroczystości wkrada. Na najstar
szym uniwersytecie Europy, czy w Akadc- 
mji Francuskiej nie wypadłoby to święto 
uroczyściej, bardziej imponująco niż w po
niedziałek w Carnegie Hall; każdy kto to 
widział i słyszał oddychał naprawdę naj
wyższą atmosferą humanizmu: wiedy i 
sztuki — Kopernik gdyby się tam znalazł 
— napewno ze wzruszenia i wdzięczności 
pocałowałby profesora Mierzwę w łysinę.

Od pierwszego uderzenia ‘Zygmunta”, do 
ostatniej nuty “Gaudę Mater Polonia”, od
śpiewanej przez Schola Cantorum nie prze
stawaliśmy odczuwać spokojnej dumy, nie 
przestawaliśmy myśleć z ufnością, że na
ród, który cztery wieki temu wydał i wy
chował Kopernika i który po czterech wie
kach od tego czasu nie utonął w spokojnem 
zadowoleniu z tego faktu, ale walczy tak 
niezłomnie, wsizystką krew z siebie wyta
cza, aby móc dalej mieć swoje uniwersyte
ty i jeśli Bóg da, nowe gwiazdy wiedzy— 
naród taki, myśleliśmy wsłuchani w bicie 
“Zygmunta” i w potok perlisty polonezów 
Ogińskiego, lejący się z pod czarodziejskich 
dłoni Landowskiej, nie może zginąć, choć
by nie wiem jak tego chcieli Hitler, Stalin. 
H. G. Wells i p. Johannes Steel.

Orędzia Prezydenta Roosevelta i Prezy
denta Raczkiewicza odczytane na obcho
dzie — były wymownemi symbolami zarów
no ważności światowej tego święta, jak też ' 
klasy samej uroczystości. Głos nauki an- i 
gielskiej, dochodzący nas przez radjo z | 
Londynu, kazał nam zamarzyć się o tern, i 
że jednak ludzkość zdolna jest do postępu 
i coś niecoś przez te cztery wieki wynalaz
ła, tylko — myśleliśmy zarazem, nie zawsze 
umie tych swoich wynalazków używać jak 
należy. Depesza kanadyjskiego premjera, 
Lorda Halifaxa, pana Cordell-Hulla dawały 
nam smakować poczucie, że nietylko my 
musimy wciąż dziękować światu, ale że i 
nam także czasem coś się od świata należy 
(choćby raz na czterysta lat). Wszystkie 
mowy, których żeśmy słuchali ujmowały 
prostotą i specyficznym, jeśli tak można 
powiedzieć, profesorskim wdziękiem. Wszy
scy mówcy zdawali sobie sprawę, że chodzi 
tu nie o nich, ale o Kopernika i że nie trze
ba starać się go zaćmić. Profesor Halecki 
powiedział krótko i znakomicie, co należy 
a co przełożone z jego subtelnej mowy na 
język niektórych dzienników amerykań
skich brzmiałoby mniej więcej tak: kiedy 
myśmy mieli Kopernika, przodkowie dzisiej
szych nazistów byli pomimo humanizmu ta- 
kiemi samemi jak dzisiaj włamywaczami, 
a przodkowie pana Mołotowa chodzili jesz
cze na czworakach.

Była to piękna, symboliczna chwila, kie
dy Wanda Landowska grała polonezy Ogiń
skiego na estradzie ozdobionej portretem 
Kopernika, na której siedzeli: polski amba
sador i profesorowie w togach, a między 
nimi uczony chiński i Einstein.

Przez parę tych chwil cudownych można 
było zapomnieć o wojnie, o wszystkich po
twornościach, o których słyszymy codzień 
i w które właściwie nie możemy wierzyć.

Wszystko co najgłębszego, najbardziej 
twórczego zawiera się w słowie “kultura”: 
poryw duszy ku pięknu, patetyczny i ma

rzycielski duch narodowy, wieki tradycji 
własnej i wspólna tradycja zachodnia wszy
stko to dzięki Wandzie Landowskiej prze
mówiło z tych polonezów cudowną, jakby 
zarazem wiejską, mozartowską i już niemal 
chopinowską mową; wsłuchani w te rytmy, 
wyczarowane przez Landowską, słyszeliśmy 
jakby polskość samą.

Huberman zawsze ofiarny i romantycz
nie natchniony dał koncert właśnie tej ro- 
mantyczności w swej transkrypcji walca 
Chopina i w jakże mimo swej noowczesno- 
ści romantycznym “Zdroju Aretuzy” Szy
manowskiego.

Kiedy wkońcu wieczoru wśród nazwisk 
uczonych, którym Komitet obchodu wręczał 
dyplomy honorowe wywołano nazwisko 
□insteina i kiedy podniósł się on z pośród 

grona otaczającego Ambasadora Polski, sa
la pełna Polaków zatrzęsła się od oklasków. 
Był to piękny symbol i uczczenie Koper
nika w polskim stylu że tego dnia właśnie 
.instein wygnany z Niemiec był naszym 

gościem. (Is)

“MASKARADA”
Wystawiony w jednem z kin nowojor

skich nowy film rosyjski “Maskarada” wy
wołał duże zaciekawienie wśród wszystkich, 
którzy interesują się naszym wschodnim 
sąsiadem. W istocie — sztuka Lermonto
wa w inscenizacji sowieckiej jest zjawi
skiem niecodziennem.

Zainteresowanie to wzrosło jeszcze bar
dziej po ukazaniu się w prasie zapowiedzi 
a później recenzji z filmu. Miał on — zgod
nie z temi recenzjami, jeszcze raz przenieść 
nas “w atmosferę ponurej reakcji epoki mi- 
kołajewskiej,” wykazać i napiętnować nie
równości społeczne Rosji carskiej, przed
stawić bezmyślność rosyjskiej arystokracji 
i sfery urzędniczej. Zaciekawiony widz, 
chociaż wiedział, że Lermontow nieraz z 
idealistycznych pobudek (może czasem i z 
osobistych)'podkreślał nierówności społecz
ne epoki, w której tworzył, zastanawiał 
się, przed obejrzeniem filmu, czy ma on na 
celu krytykę twórczości Lermontowa, jako 
poety czasów przedrewolucyjnych, aby w 
ten sposób wykazać pustkę zainteresowań i 
materializm okresu, który poprzedzał teorję 
materializmu dziejowego, czy też reżyse
rowi zależeć będzie na podkreśleniu dydak
tycznej wartości sztuki, przez uwypuklenie, 
już w pierwszej połowie XIX wieku zary
sowującej się, walki klas.

Widza spotkała niespodzianka “Maska
rada” Lermontowa w produkcji sowieckiej 
niewiele odbiega od oryginału. Film wyko
nany jest z pełnym pietyzmem tak dla 
wiersza, jak dla treści i co najciekawsze — 
pomija akcenty społeczne, kładąc cały na
cisk na konflikt psychologiczny. Pierwszo
planowa postać Arbenina (zresztą na fil
mie trochę zbyt demoniczna), jego prze
życia wewnętrzne, monologi, intryga i mi
łość, los czy przypadek — oto elementy, 
które górują i w sztuce i w filmie. “Ma
skarada” jest tylko pomnikiem wystawio
nym Lermontowowi przez sztukę sowiecką 
w stuletnią rocznicę jego śmierci

Niezupełnie więc ściśle wyjaśniały inten
cję filmu powołane wyżej recenzje. “Ma
skarada” oddaje narodowi rosyjskiemu je
go poetę; jest jeszcze jedną “arką przy
mierza między dawnymi a nowymi laty”.

LISTY DO REDAKCJI

My dear Mr. Kujawa:
I am sorry for you. If you knew Polish, 

you could not only look at tbe “Tygodnik 
Polski,” but you also would have found in 
it a new literary experience, profound 
thought and an echo of the culture that 
through Chopin, Sienkiewicz, Conrad, Pa
derewski and a host of little known toilers 
contributed to the composite American cul
ture. As a poet you would have found 
poetry that eąuals anything produced here. 
Do you know that I am now translating 
Antoni Cwojdzinski’s “Wstrzymał Słońce” 
appearing in the same number of the “Ty
godnik” in which your letter appeared and 
which is an exquisite essay on Kopernik’s 
dilemna written with a humor of a kind I 
have not met with in the whole rangę of 
English literaturę? You see, you can bo 
only a recepient and not a dispenser....

Why this condescension on your part Mr. 
Kujawa, when you say that you do not 
wish to know Polish? Is it because Poland 
in your view is smali and unimportant? 
Geographically Greece was still smaller in 
the time of Pericles.... You remind me of 
the professional Americanizers who sonie 
three decades ago gathered the foreign- 
born in factory yards and insulted them by 
trying to make Americans of them over- 
night. They have sińce learned to respeet 
and not to insult by a patronizing attitude

But I don’t blame you, Mr. Kujawa. My 
five children don’t speak Polish either; 
their mother could not. You are the pro- 
duet of an enyironment. But you still re- 
tain your Polish name and you are still 
proud of the quality of a polish literary 
periodical. And that is the tie that binds. 
As time goes on and the futurę generations 
of Polish ancestry become morę and morę 
merged with their environment, even these 
spiritual ties will disappear. But new ar- 
rivals and their children will take their 
place and the two cultures will continue 
to interwine to the glory, let us hope, of 
both Poland and America.

Adam S. Gregorius
Baltimor, Md.

* * *
Szanowna Redakcjo:

List p. Kujawy wywołał wśród moich 
znajomych zdumienie. Dotychczas zanik 
języka polskiego wśród młodzieży amery
kańskiej polskiego pochodzenia uważaliśmy 
za bolesny objaw, a nie jako zaletę. Dzi
wię się p. Kujawie, który jest, jak wynika 
z listu, człowiekiem inteligentnym, a w do
datku poetą, że nie rozumie, że im więcej 
zna się języków, tern lepiej — a co dopiero 
mówić o języku ojców. Czy nie odczuwa on 
choćby potrzeby poznania pięknej poezji 
polskiej, powodowany ciekawością swego 
rzemiosła, skoro nie odczuwa potrzeby 
znania jej jako Polak? Cóż to za rezygna
cja dziwna. Zaraz pod listem p. Kujawy re
dakcja wydrukowała list żołnierza armji 
amerykaskiej p. S. Lipowskiego: “Jestem 
urodzony w Ameryce, ale dumny jestem 
ze swego polskiego pochodzenia i wszędzie 
to podkreślam.” P. Lipowski mimo to jest 
napewno takim samym dobrym Amerykani
nem jak p. Kujawa. Ale — cóż za kontrast.

F. Jarzembski
Newark, N. J.

“Maskarada” wiąże się z nową linją poli
tyki ZSSR; po Piotrze Wielkim, Iwanie 
Groźnym, Kutuzowie i Suworowie — przy
szła kolej na Lermontowa, tym razem nie 
na polityka i żołnierza, ale na poetę. Kry
stalizujący się coraz wyraźniej nacjona
lizm rosyjski zatacza coraz szersze kręgi; 
jeszcze w 1924 r. w Rosji o Lermontowie 
mówiło się tylko “z formalnego punktu wi
dzenia”. Krytycy twórczości wielkiego po
ety w tym jeszcze okresie podchodzili do 
niego raczej z niechęcią i to wyłącznie jako 
do “zjawiska historycznego”. Już w 1935 
r. Lermontow stał się bojownikiem, który 
“był dalszym ciągiem dekabryzmu i przy
gotowywał podstawy do przyszłego rewo
lucyjnego ruchu”. “Maskarada” jest dal
szym wyrazem tej zmiany orjentacji. Jest 
ogromnie ciekawe, że sztuka ta, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, wiąże się z ważnymi 
momentami historji Rosji. Premiera jej, 
po trzyletnich próbach, odbyła się w dniu 
wybuchu rewolucji lutowej (jak przypo
mina A. Dolinow — reżyser teatrów car
skich), wznowiona została po przerwie let
niej 1917 roku, znowu w przededniu rewo
lucji październikowej. “Maskarada” była na 
afiszu, kiedy zmieniała się dyrekcja Alek
sandrowskiego Teatru, kiedy w Smolnym 
Instytucie obradowali Lenin. Trocki i Zi- 
nowiew. Zeszła jednak z repertuaru. Wzno
wiły ją dzisiejsze władze sowieckie, również 
w okresie niewątpliwie rewolucyjnym, w o- 
kresie, który nazwać można “od Międzyna
rodówki do sowieckiego nacjonalizmu.”

*
W tym samym czasie ukazał się nowy 

numer literackiego rosyjskiego miesięcz- I 
nika “Nowosielie”, poświęcony “Petersbuv- 
gowi-Leningradowi”. Na wstępie zamiesz
czono nowelę pisarza sowieckiego (redakcja 
emigracyjnego miesięcznika wyjaśnia, że 
postąpiła tu wbrew swemu “zwyczajowemu 
prawu”) ; numer zamyka artykuł o obroń
cach Leningradu.

Wiele ciekawego dowiedzieć się można z 
tego wydawnictwa. Jeden z autorów wy
jaśnia, że emigracja rosyjska przeoczyła ‘ 
tworzenie się w Rosji nowego “sowiecko- 
rosyjskiego narodu”, przeoczyła, że pod fa
sadą rewolucji społecznej, Rosja przeżywa
ła “rewolucję narodową”, która obecnie w 
czasie wojny ujawniła się z całą wyrazisto
ścią. Inny — twierdzi, że Rosja jest “re
wolucyjnym Imperium”; zauważyć możnn 
wyraźną tendencję do powiązania ze sobą 
tych dwóch sprzecznych ze sobą pojęć: re
wolucja i imperium (stąd już chyba bliska 
do imperializmu). Wszystko jest jeszcze 
dość mgławicowe i wstydliwe. Jedno jest 
tylko pewne: czyn narodowy w Rosji, za
skoczył emigrację. Życie pełne jest para
doksów; obie rewolucje rosyjskie wyszły z 
pojęcia międzynarodowości i obie spotyka
ją się na gruncie nacjonalizmu. Władze so
wieckie wiążą teraźniejszość z przeszłośńą 
Piotra Wielkiego, emigracyjne “Nowosin- 
le” wiąże przeszłość Petersburga z teraź
niejszością Leningradu (Petrograd poszedł 
w niepamięć). Mimowoli przypomina się z 
lat szkolnych zadanie arytmetyczne o 
dwóch pociągach które wyszły naprzeciw 
siebie. Pytanie: kiedy się spotkają.

*
Przed kilkoma dniami przyszła wiado

mość o rozwiązaniu Trzeciej Międzynaro-

® To the Editor:
There was a very good magazine edited 

same years ago in English named “Po
land” which if it would be continued it 
would be the answer for Mr. Kujawa and 
many morę like him.

Since the said magazine is not issued any 
morę it would not hurt “Tygodnik” to have 
sonie space turned to printing materiał in 
English for our American readers, which in 
due time would bring a benefit of both, 
morally and financially.

Most assuredly Mr. Kujawa and such 
would feel much morę proud of the pap?r 
if they could read some of the finest arti- 
cles printed, even in the condensed form.

However Mr. Kujawa makes one rather 
sad statement:

“For I am one of the many American- 
born Poles who does not speak Polish and 
does not wish to.”

And to this I would say for Mr. Kujawa, 
that to be a good American does not ne- 
cessarily mean to speak only one language.

We Americans are finding it out morę 
and morę that to know foreign languages 
is very essencial to our government as we1! 
as to the individual.

With highest regard for your paper — 
I remain

Irena Koszewska
Washington, D. C.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Philip F. Tauber, L. L. D., N. Y. C. 

Uprzejmie dziękujemy za miłe słowa uzna
nia. Cieszymy się, że “Tygodnik Polski” 
przypadł Panu do gustu.

P. Jan Dymecki, Filadelfja, Pa. Jesteś
my Panu bardzo wdzięczni za tak życzliwe 
i energiczne propagowanie naszego pisma 
wśród Polonji w Filadelfji. Również dzię
kujemy za miłe słowa uznania.

P. Michał Gniewek, New Haven, Conn. 
Serdecznie dziękujemy Panu za tak obszer
ny i życzliwy list. Wątpliwości Pańskie co 
do intencji pisma zapewne już się rozwi-iły 
po przeczytaniu kilku numerów. Dziękuje
my za półroczną opłatę “Tygodnika”. Pisze 
Pan: “Nie posyłam całej prenumeraty rocz
nej, bo my się już raz poparzyli płacąc za 
cały rok, a po paru miesiącach redaktorzy 
zwiali i było amen.” Zaręczamy że nie 
“zwiejemy” — chyba do Polski, gdy wojna 
się skończy — ale wtedy zwrócimy pozo
stałe z abonamentu sumy.

P. Inż. Tomasz Bieniek, Montreal, Ca- 
nada. Uprzejmie dziękujemy za słowa za
chęty i uznania. Pragniemy, by po prze
czytaniu dalszych numerów naszego pisma 
nie zawiódł się Pan na nas.

P. W. K. Peltz, Carmel, Cal. List Pański 
w sprawie straszliwego losu Polaków w 
Rosji, którego Pan był naocznym świad
kiem — przeczytaliśmy z głębokim wzru
szeniem. Pozwoli Pan, że z listu tego sko
rzystamy przy odpowiedniej okazji Uprzej
mie dziękujemy.

P. Stefanja Dobiesz, Detroit, Mich. — 
Uprzejmie dziękujemy za życzliwe słowa 
zachęty.

dówki. Prezydjum Egzekutywy Kominter- 
nu w rezolucji swej wskazało również na 
zachodzące często komplikacje między za
gadnieniami wewnętrznemi (czytaj: naro- 
dowemi) i “międzynarodowemi” w róż
nych krajach. Przedwcześnie jest jeszcze 
sprawę tą rozwijać. Kryje się za nią wiele 
zagadek. W każdym razie sprawa “rewolu
cji międzynarodowej czy rewolucji narodo
wej” tutaj odgrywa istotną rolę.

*
Na tle tych wszystkich rozważań, łatwo 

jest dojść do wniosku, że ani film “Maska 
rada” nie jest maskaradą, nie jest nią vz 
czerwoną okładkę odziany numer “Nowo- 
sielia”, nie jest nią także rozwiązanie Trze
ciej Międzynarodówki. Jesteśmy świadka
mi szybko rozwijających się procesów, trud
nych do uchwycenia dlatego, że znajduje
my się w ich kręgu. Poprzestać więc należy 
narazie na rejestracji faktów. (1)

NAUKOWE CREDO PROFESORA 
TAUBENSCHLAGA

Dnia 17 maja odbył się w Instytucie Na
ukowym odczyt Dr. J. Wachtla, ucznia prof. 
R. Taubenschlaga. Prof. Taubenschlag 
przywitał Dr. Wachtla przemówieniem z 
którego cytujemy następujące charaktery
styczne zdania.

“Nauka wymaga pełnego oddania. Nie 
można służyć kilku bogom równocześnie. O 
nauce można powtórzyć słowa wyrażone 
przez jednego z wielkich poetów o poezji: 
“Nie zdobędzie ten wawrzynu, kto śpieszy 
rano z aktami do biura a wieczorem wsoi- 
na się na Helikon.”

Nauka wymaga długiej, cierpliwej, wy
tężającej pracy. Lata muszą przetrawić 
myśl, zanim ona w skończonej zjawi się po
staci. Nauka nie znosi pośpiechu. Prof. Woj
ciechowski pracował nad swem monumen- 
talnem dziełem o “Wawelu” lat 20, Pot- 
kański nad dziełem o Piastach lat 15 a 
tak bliski nam prof. Kucharzewski, nie
wątpliwie największy historyk, jakiego w 
ostatnich latach Polska wydała, poświęcił 
swemu epokowemu dziełu “Od białego do 
czerwonego caratu” niema! całe życie. Nie 
ilość prac, ale ich jakość stanowi o uczo
nym.

Prace naukowe nie znoszą reklamy; do
bra książka sama sobie toruje drogę. Prace 
błyskotliwe, obliczone na efekt, znikają jak 
meteory; prace prawdziwie wartościowe 
przechodzą do potomności. W nauce tylko 
pierwsi w swej dziedzinie odgrywają rolę. 
Ci są wodzami, inni to tylko drużyna. Uczo
ny powinien zawsze sięgać po buławę wo
dza.

Jako człowiek winien uczony stać w cie
niu swego dzieła. Uczony, który siebie i 
swoje dzieło wychwala, nie zasługuje na tę 
zaszczytną nazwę. Nauka nie jest towarem, 
który się poleca. Reklamy i to zwykle 
wielkiej poszukuje z reguły tylko mały u- 
czony.”

Dr. Wachtel w odczycie swoim p. t. „Su
werenność Państwowa, Najwyższy Trybu
nał Międzynarodowy i międzynarodowa si
ła wykonawcza” rozwinął podstawowe pro
blemy dotyczące suwerenności państw w 
stosunku do możliwości współpracy naro
dów po wojnie.

Prelegent przedstawił historyczny rozwój 
pojęcia suwerenności od starożytności do 
nowoczesnych czasów przechodząc kolejno 
koncepcje Platona i Arystotelesa, aby na
stępnie dać szczegółową analizę zapatry
wań Grocjusza, zawartych w jego pomni- 
kowem dziele ,,O prawie wojny i pokoju” 
i innych teoretyków jak Bodina w jego 
Nauce o Państwie” i Hobbesa w jego “Le- 
wjatanie”. Prelegent uwydatnił wpływ tych 
teoryj na współczesną koncepcję suweren
ności. Przechodząc do Polski wykazał na 
jej przykładzie, jak nie może istnieć nowo
czesne demokratyczne państwo, którego 
suwerenność byłaby w jakimkolwiek kie
runku ograniczona.

W końcu swego odczytu prelegent podał 
szereg nowych koncepcyj mających na ce
lu ulegalizowanie przymusowej wykonalno
ści międzynarodowych zobowiązań.

WYSTAWA KOPERNIKOWSKA
W New York Public Library przy ulicy 

42-giej została otwarta wystawa, poświę
cona całkowicie pamięci Mikołaja Koper
nika. W sali 321 na trzecim piętrze gmacl u 
bibljotecznego zgromadzono szereg ekspo- 
ponatów, jak książki, obrazy i dokumenty, 
związanych nietylko bezpośrednio z życiem 
wielkiego astronoma, lecz również starają
cych się odtworzyć środowisko polskiej kul
tury i cywilizacji, w której narodził się i 
dojrzał jeden z największych umysłów 
świata. Polacy z wdzięcznością śledzą ruch
liwą działalność kierownictwa bibljoteki, 
które raz po raz urządza wystawy na te
maty polskie, w ten sposób przyczyniając 
się do pogłębienia znajomości polskiej kul
tury wśród Amerykanów. Wystawa Koper
nikowska, podkreślając narodowość pol
ską astronoma oraz atmosferę wielkiej 
kultury polskiej, w której żył i pracował u- 
czony, równocześnie w ten sposób jest hoł
dem złożonym naszemu krajowi i jego b )- 
gatej tradycji duchowej.

Mamy nadzieje, że wystawa będzie od
wiedzana tłumnie przez Polaków amery
kańskich.

POSZUKUJE SIĘ LETNISKA na dwie 
osoby dorosłe w okresie od 15-go czerwca 
do Igo lipca, najchętniej na farmie, w 
ładnej okolicy, niezbyt daleko od Nowego 
Jorku. Ceny z podaniem warunków (pokój, 
łazienka, odżywianie oraz charakter oko
licy) prosimy kierować pod adresem admi
nistracji Tygodnika Polskiego, 906 Le- 
xington Avenue, New York, N. Y.

Bardzo niewielka ilość egzemplarzy 
. WSPANIAŁEGO ALBUMU, 
arcydzieła sztuki wydawniczej 

polskiej

“Piłsudski na Syberji”
JEST OKAZYJNIE DO NABYCIA.

Kilkadziesiąt drzeworytów

Chrostowskiego 
i oddzielne plansze 

Zdzisława Czermańskiego 
Wydawnictwo to jest białym krukiem 

i przedstawia niezwykłą wartość 
dla zbieraczy.

Cena 15 dolarów.
Informacje: 

Administracja Tygodnika Polskiego 
806 Lexington Avenue 

Tel. RE. 7-4168

WHOM — 1480 
POLSKIE PROGRAMY RADJOWE

B. Rosalak — 11.45 do 12.30
K. Jarzębowski — 12.30 do 1.30
J. Suski — 4.00 do 4.30
H. Cieciuch — 4:30 do 5.00
M. Kęcki — 5.00 do 6.00

W NIEDZIELE:
K. Jarzębowski — 2.00 do 3-ej pp.
Wiadomości — 3.00 do 3.15
N. Leśniewska — 3.45 do 4.00
M. Statuch — Badacze Pisma Świętego 

— 4.30 do 4.45
M. Kęcki — 3.15 do 5.00
Ojciec Justyn — 5.00 do 6.00
H. Cieciuch — 6.00 do 7ej.

STACJA WBNX — 1380
“Polskie Dzwony Ochrymowiczów”, 260 

E. 161st Street, Bronx, N. Y. (Room 312) 
Telefon: MElrose 5 6554. Program codzien
ny Polskich Dzwonów o godzinie 12-ej w 
południe, z wyjątkiem niedziel.

KUPUJCIE ZNACZKI 
i 

BONDY WOJENNE

UNION PARTS MFG. CO., INC.

IGNACY, PAWEŁ i MIECZYSŁAW 
NURKIEWICZ, Właściciele

1?5 Ashland Place Brooklyn, N. Y.

Tel. TR 5-9811

FIVE DAY WONDER COURSE

Od poniedziałku do piątku — po dwie 
godziny dziennie. — Rano, popołudniu 
lub wieczorem. — Nauka pielęgnowa
nia twarzy i ciała. — Jak się należy 
czesać. — Jak się ubierać, by wyglądać 
skromnie i elegancko.

Telefonujcie lub piszcie:

HELENA RUBINSTEIN
715 — 5ta AVENUE 

New York City

Tel. Eldorado 5-2100

THE POLISH R E V 1 E W 
jedyny ilustrowany tygodnik w języku 

angielskim poświęcony sprawom 
polskim.

THE POLISH REVIEW powiada o 
zbrojnej walce Narodu Polskiego, o bo
haterstwie żołnierza polskiego, o czy

nach i pracy Polski Podziemnej.
THE POLISH REVIEW omawia naj
ważniejsze zagadnienia polityczne Pol
ski obecnej chwili, oparte na źródłowych 

1 rzeczowych materjałach.
THE POLISH REVIEW daje wszech
stronny obraz wszystkich dziedzin życia 
kulturalnego Polski: sztuki, architektu
ry, literatury, historji, obyczajów etc. 

THE POLISH REVIEW jest bogato 
ozdobione pięknemi reprodukcjami dzieł 
sztuki, zabytków, dokumentów etc., oraz 

najnowszemi zdjęciami aktualnemi.
Prenumerata roczna $4.

Próbna prenumerata dla nowych czytel
ników: 30 kolejnych numerów THE 

POLISH REVIEW za $2.
THE POLISH REVIEW

745 Fifth Avenue 
New York, N. Y.

Wysiłek wszystkich lojalnych Ameryka
nów, niezależnie od ich pochodzenia, 
skierowany jest ku przyspieszeniu zwy
cięstwa Ameryki.

♦ ♦ *

Tylko wspólnemi siłami przywróco 
ny będzie trwały pokój na świecie.

* ♦ ♦

W walce o lepsze jutro Stanów Zjed
noczonych i Polski walczą Amerykanie 
polskiego pochodzenia.

* * ♦

Niesiemy im pomoc na froncie domo
wym — w naszych fabrykach i w na- 
szem codziennem życiu.

ROBACZYNSKI 
MACH. CORP. 
OF AMERICA

326 TEN EYCK STREET 

Brooklyn, N. Y.

TYGODNIK POLSKI 
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Redakcja i administracja:
806 Lexington Ave., New York City 
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Association of Writers from Poland.
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Prenumerata: mieś. 40 cts — kwart. 
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